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We Lwowie 


ALETA NARÓD 


Sroda 7 Marca 1900. 


W 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Przed wyborem. 


Lwów d, 6 marca. 

Wyborey miasta Lwowa ataną w ozwar- 
tek do urny wyborozej celem oddania głosu 
ma posła do sejmu w miejsce śp. dr. Smolki. 

Jest dwóch kandydatów. 

Jednym jest dr. Leonard Piętak, długo- 
letni radny m. Lwowa, b. profesor uniwersy- 
tetu lwowskiego, a obecnie mąż zaufinia Ko- 
ła Polskiego w radzie korony; człowiek nie 
zwykłej prawości charakteru, wypróbowanej 
odwagi wypowiadania swoich przekonań, om- 
łem sercem demokrata i znany osobiście nie- 
mal wszystkim wyborcom. 

Jako kontrkandydat jego występuje p 
Dawzyński z Krakowa. Na pytanie, jaki jest 
jego zawód? — można tylko odpowiedzieć : 
agitator, — nicaem innem bowiem zresztą 
zawodowo się mie trudni, a że jest przedsta- 
wicielem galicyjskich socyslnych demokratów, 
to wszystkim wiadomo. 

Dla ludzi rozsądnych, pragnących pra 
widłowego rozwoju stosunków krajowych i 
ohoących, aby sejm nasz pozostał i nadal 
reprezentacyą na.odową, wybór między tymi 
dwoma kandydatami nadzwyczaj łatwy. Wy- 
boroami są jednak nietylko ludzie rozsądni ; 
niestety, tych mniejszość. Większość stano- 
wią żywioły albo bardzo mało inteligentne 
albo zupełnie ciemne, a tak jedne, jak i dru- 
gie dają się w ostatnich czasach brać na lep 
agitacyi i obiecanek, że przewrót społeczny 
może ich uszczęśliwić, z biednych uczynić co 
najmniej _dostatnimi. 

Inteligentni wyborcy miasta Lwowa nie 
mogą dopuścić, aby stolicę kraju reprezentował 
w sejmie socyalista. Potrzeba, aby tym ra- 
zem 'wytężyli nieco swe sily, sami w swych 
kołach na rzecz kandydatury dr. Piętaka 
poagitowali, a w ozwartek wszysey, jak je- 
den mąż, stanęli do urny wyborczej i oddali 
swe głosy na dr. Leonarda Piętaka. Na ten 
ras powinno się wykreślić argument, którym 
niejednokrotnie iuteligentni wyborcy : "aspra- 
wiedliwiają się w swem sumieniu z zanie- 
dbania obywatelskiego obowiązku oddania 
głosu, argument: ik jeden głos nie decydnje. 
Każdy głos oddany na dr. Piętaka będzie 


„cennym, bo im ich więcej będzie, tem świe- 


tniejsze zwycięstwo święció będzie rozum i 
poczucie narodowe wyborców s stolicy kraju, 
a tem większą będzie klęska nocyalistycsnych 
agitatorów. 


Piszą nam: 
"Wolność konstytucyjna dozwala każdej 
partyi i sekoie politycznej lub społecznej roz- | beo centralnego sądu. O DD) S ||| || room _ | //ó/”/ó/_| bojowych, 80 krątown wów oalkiem opancere i sekcie politycznej lub społecznej roz- 


[tum wyborczy. 


Tłumy wyborcze, *) to jest zbiorowiska, 
powołane do wyboru przedstawicieli niektó- 
rych urzędów państwowych, należą do kate- 
goryi tłumów różnorodnych. Ponieważ je- 
dnak cała ich działalność polega na wyborze 


"pomiędzy rozmaitymi kandydatami, przeto 


znajdujemy u mich słabą zdolność roaumowa- 
nia, brak krytycyzmu, wrażliwość, łatwowier- 
ność oraz prostotę uczuć. W postanowieniach 
ich daje się również zauważyć wpływ mene- 
rów a także działanie czynników: twierdze 
nia, powtarzania, uroku i zarazy. 

Zbadajmy sposoby, za pomocą których 
można tłumy te ująć, a poznawszy je, zrozu- 
miemy dokładnie ich psychikę. 

Pierwssym s waruuków, który kandy- 
dat posiadać powinien, jest urok. Czar oso- 
bisty może być wastąpiony przez urok fortu- 
ny. Ani zdolności, ani geniusz nawet nie za- 
pewniają takiego powodzenia. Powtarzamy, 


ke najgłówniejszym warunkiem jest urok, za 


pomocą którego kandydat wprost narzuca się 
tłumom bez dyskusyi. Tłumy wyborcze, któ- 
rych większość składa się z robotników i 
włościan, dla tego właśnie tak rzadko wybie- 
rają reprezentantów ze wego łona, że osobi- 
stości te nie posiadają żadnego uroku. A je- 
żeli przypadkiem zdarzy się, że wybiorą one 
robotnika lub włościanina, bywa to po naj- 
większej ozęści wynikiem przyczyn ubo- 
oznych, gdy u. p. pragną popsuć szyki ja- 
kiemuś kandydatowi wybitnemu lub wpływo- 
wemu, od którego znajdują się w zależności 
I I wyborca pragnie choć na chwilę mieć złu- 


+) Przytaczamy dsió, jako na czasie, kilka 
„astępów z „Psychologii tłumu" Gustawa le Bon, 
"w przykładzie p. Zygmunta Poznańskiego. 


Wielki wybór. 


wijaó się, szerzyć propagandę swojej idei i 
zjednywać sobie jak najliczniejszych adep- 
tów. Im oświata społęczna jest niższą, tem 
łatwiejszą tego rodzaju propaganda, która 
masom największe przyrzeka korayści. Na tej 
podstawie i przy agitacyi nader energicznej 
sooyalizm zorganizował się u nas w partyę dość 
silną i dziwić się nie można, śe agitatorowie 
socyalistyczni, mając tysiąc głosów za sobą, 
wejść muszą także 'do sejmu. Organizacya 
skrzętna dysponująca tysiącami głosów, któ- 
rej nie przeciwstewiono innej, równie energi- 
oznej, organizacyi, zwycięża zwykle przy wy- 
borach. Spuszczać się na zdrowy r.zsądek 
ludności, byłoby dziś utopią; przy wyborach 
z mas rozstrzyga cyfra skonsygoowanych gło- 
sów, a taka robote nie odbywa się w jednej 
chwili 


Kto woześniej i skuteczniej zaczął pra- 
cować, ten z natury ma większe szanse zwy- 
cięstwa. Nio więc dziwnego, że nie jeden so- 
cyalista powiększy szeregi reprezentacyi kra- 
jowej w radzie państwa i w sejmie To kwe- 
stya czasu. Nie trzeba się łudzić. 


Dziwió się tylko można, jeżeli kandyda- 
tura socyalisty znajduje choóby, najsłabsze 
poparcie w ogniskach burżoazyi, w kołach 
najoświeceńszego mieszczaństwa, bo w. ztolicy 
kraju. W rozwoju społecznym i: ekonomioz- 
nym mieszczaństwa górowała zawsze zasada 
poszanowania własności prywatnej, wolności 
czynienia rozporządzeń ostatniej woli i t. d. 
Gala istota mieszczaństwa jest nierozłączną 
od poczucia nienaruszalności pojęcia własno- 
ści. Sooyalizm jest tej zasady negacyą i na- 
wet w najłagodniejszych formach do ograni- 
ozenia własności prywatnej na rzecz kollekty- 
wizmu dąży. 

Wybór socyalisty przez burżoazyę, ówia- 
domą swej czynności, równałby się np. wybo- 
rowi p. Wolfa przez młodoczechów, lub wy- 
borowi wilka przez baranów. Tylko, że bara- 
ny pozbawione daru wymowy, nie mogą ko- 
rzystać z konstytucyjnego prawa interpelo 
wania wilka oo do ważnej dość dla nich kwe- 
styi nienaraszalności baraniej skóry. 

Ile nas dochodzą wieści ze zgromadzeń 
przedwyborczych, wstræeymywano się dotąd 
od poruszania  kwestyj tak drażliwych a o- 
graniozano się do wysłuchania zdania, że 
głównem zadaniem jest „ruch opozycyjny 
przeciwko rządowi“. Organ popierający kan- 
dydaturę socyalistyczną we Lwowie, podno- 
szący z entuzyszmem potrzebę w kraju te- 
go „ruchu opozycyjnego przeciw rządowi* — 
nie miał przed kilku miesiącami dość słów 
potępienia i klątwy dla Koła polskiego za to, 
że ono śmiało wejść na drogę opozycyi w o- 
beo centralnego rządu. 


dzenie, iż w jego ręku spoczywają losy 
pana. 

Ale sam urok jeszcze nie zapewnia kan- 
dydatowi bezwarunkowego powodzenia. Trze- 
ba prócz tego umieć sohlebiać próżności i i po- 
żądaniom wyborców, nadskakiwać im prae- 
sadnie i mie skąpić najfantastyczniejszych o- 
bietnio. Jeżeli wyborca jest robotnikiem, na- 
leży miotać obelgi i potępienie na jego chle- 
bodawcę. Przeciwnika swego musi kandydat 
zgnębić, twierdząc i powtarzając bez miary, 
że jest on ostatnim łotrem, a zbrodnie jego 
znane są calemu światu ; można zaś być pe- 
wnym, że to powtarzane twierdzenie w koń- 
ou drogą zarazy odniesie skutek pożądany. 
Rozumie się samo przez się, że o dowody 
nie ma się co troszczyć. Jeżeli przeciwnik 
nie zna psychiki mas, będzie usiłował oozy- 
śció się, dostarczając dowodów kłamliwości 
tyeh oskarzeń, zamiast ograniczyć się na od- 
parciu tyok twierdzeń przez twierdzenia 
wprost przeciwne, 00, naturalnie, zmniejszy 
jego szanse do minimum. 

Drukowany program kandydata nie po- 
winien byó zbyt *kategorycznym, aby nie 
dawać na później broni do rąk jego przeci- 
wnikom, ale za to obietnic ustnych nie nale- 
ży skąpićó, nie zapominając o reformach naj- 
bardziej radykalnych. Przesada taka na ra- 
zie sprawia dobry efekt, na przyszłość zaś 
nie obowiązuje do niczego. Zauważono bo- 
wiem niejednokrotnie, że wyborca nigdy nie 
usiiuje zdać sobie sprawy s tego, o ile kan 
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3 et od wyrazu. 


' Adherenoi 
słachali na zebraniach lwowskich z rozrze- 
wnieniem propagandy zniszczenia w czambuł 
koła szlagonów i duchowieństwa i doskonale 


kandydata socyslistycznego 


jakoś godzili tę propagandę z dalszą enun- 
oyacyą kandydata, że trzeba nam „miłości, 
toleranoyi, przygarnięcia do serca*. Jeden z 
wyborców, filozof z powołania, zrobił nawet 
to głęboki: spostrzeżenie, że myśląc logi- 
cznie, da się łatwo pogodzić te pozorne kon- 
trasty. 

Lwowski oodzienny organ nocyalistów 
zastrzegłszy się, że nie jest zwolennikiem 
Marxa, stara się wmówić w wyboroów, że 
kandydat socyalistyczny lwowski nié wstąpi 
do sejmu w charakterze socyalisty (czyż 
miałby się zaprzeć swojej myśli przewo 
dniej?) i porównuje p. Daszyńskiego ze 
szozupakiem, rzuconym między karpie. Nie 
choemy porównania tego szczegółowo roabie- 
raó, nie wątpimy jednak, że wyborcy stolicy 
mimo, iś wybór wyznaczono na okres wiel- 
kiego postu, nie zecŁoą oddać głosu swego 
temu niebezpiecznema szozupakowi, któryby 
chciał połknąć nie tylko karpie, ale w ogóle 
zasadę uznawania własności prywatnej, będą- 
cej u mieszczaństwa w nułusznam powa- 
żaniu. 

Jeszcze jedna kwestya. Żaden poważny 
wyborca stolicy nie życzy sobie zapewne, aby 
w sejmie naszym przyszło kiedy do takich 
soen, jak te, które odbywały się w parlamen- 
cie wiedeńskim w czasie walki z brutalną 
obstrukcyą niemiecką. Kandydat socyalisty- 
ozny należał wtedy, jak wiadomo, do tych, 
którzy prezydenta izby przemocą strącali z 
trybuny. Być może, że był to objaw nie 
przekonania, lecz tylko chwilowej krewko- 
ści, którą pogodzić można z gorącą chęcią 
kandydata „wprowadzenia Europy do sejmu* 
(słowa kandydata na zgromadzenin przedwy- 
borczem). Dla sumiennego wszakże wyborcy 
nie może być obojętem zapatrywanie kandy- 
data na kwestyę, czy poseł w razie niezgo- 
dności swego przekonania z akcyą marszałka, 
ma sam postępowanie jego osądzić i czy na 
poparcie swego sądu służyć może posłowi 
prawo pięści ? 

Czas obrad naszego sejmu wymietzany 
bywa nam zawsze skąpo. Jakże łatwo i ten 
czas amarnować. Kto ohce, aby sejm nasz 
żył jeszcze, temu zależeć musi na tem, aby 
nie rozgrywały się sceny wiedeńskie w tem 
jedynem ognisku reprezentacyi narodowej. 


gły w niej znaleść oddźwięk aspiracye naj- 
rozmasitsze, ma powodzenie zapewniore. — 
Krwawa rewolucya hiszpańska w roku 1873 
wywołaną została przez jedno z owych słó- 
wek magicznych, różnorakiego znaczenia, 
które każdy może roaumieć na swój sposób. 


Dość przeczytać jedno sprawozdanie ze 
zgromadzenia wyborczego, aby wytworzyć 
sobie jasne pojęcie o małym wpływie, jak- 
rozumowanie wywiera na masy. Ozyż słyszy- 
my tam cokolwiek innego prócz gołosłownych 
twierdzeń, inwektyw i obelg? A jeżeli 
wrzask uspokoi się na chwilę, to chyba tylko 
dlatego, że ktoś z obecnych, znany ze swego 
opozycyjnego temperamentu, oświadcza, iż 
zamierza wystosować do kandydata jedną z 
owych ambarasujących interpelacyi, które 
audytoryum zawsze w tak dobry wprawisją 
humor. Ale tryumf przeciwników kandydata 
nie trwa zbyt długo, a głos preopinanta 
wkrótce zagłuszony zostaje przez ryk jego 
adwersarzy. Z mnogiej liczby sprawozdań po: 
dobnych, codziennie napotykanych w dzien- 
nikach, wybieram, jako typowe, następu- 
jące: 

„Z chwilą, gdy jeden z organizatorów 
gromada wzywa do wyboru przewodni- 
czącego, z ywa się barsa. Anarchiści wska- 
kują na scenęz pragnąc ssturmem zdobyć fo- 
tel prezydyslny. Socyaliści bronią go energi- 
oanie. Rozpoczyna się bójka, jedni nazywają 
drugich szpiegami, sprzedawozykami it. d. 


dydat dotrzymał programu, na podstawie, | * jakiś obywatel wyrywa się z tlnmu s: pod- 


którego został wybrany. 

Mowca, umiejący używać słówek i fra- 
zetów, z łatwością poprowadzi tłum, dokąd 
zechce. Takie zwroty, jak: bezczelny, kapi- 
tał, nikosemni wyzyskiwacze, godny podziwu 
robotnik, socysliz Cya bogastw itp., chcó nie- 
oo już zużyte, zawsze jeszcze osiągają pożą- 
dany: skutek. Ale kandydat, który potrafi wy- 


bitem okiem. Nakoniec, wśród powszechnego 
zgiełku udaje się jakoś utworzyć prezydyum 
i na fotelu zasiada towarzysz 


Rozpoczyna on gwałtowny atak prze- 
ciw socyalistom, którzy mu przerywają okrzy- 
kami: „Kretyn! Bandyta! Kanalja!" i tym 
podobnymi epitetami, na co towarzysz X. 
odpowiąda długim wywodem, z którego wy- 


naleść nową formułkę, dość mglistą, aby mo- pa iż socyaliści to „idyooi* lub „małpy“, 


szlafroki, 


Komisya inicyatywy Koła Polskiego. 


Wiedeń 3 marca. 

Dziś odbyło się posiedzenie „komisyi ini- 
oystywy* Koła polskiego pod przewodni- 
otwem: dr. Kozłowskiego. 

Obeoni byli posłowie: dr. Binder, dr. 
Owikliński, dr. Dulęba, Garapich, Meruno- 
w.cz, dr. Olpiński, Rojowski, dr. Roszkowski, 
dr. Walewski. 

1. Dr. Roszkowski referował o sprawie 
dostaw dla armii. Na podstawie wyniku prze- 
prowadzonej nad tym przedmiotem rozprawy 
upowsżniono dr. Kozłowskiego do posta- 
wienia wniosku w izbie z żądaniem: 

a) Reformy ustroju intendantury woj- 
skowej w Austryi i dostaw produktów rolni- 
czych dla arı: ii według wzoru organizaoyi in- 


'tendantury cesarstwa niemieckiego ; 


b) pozostawienia z dostaw artykułów 
przemysłowych dla. wojska (wyrobów szew- 
skich, rymarskich, tkackich itp.) dla przemy- 
słu rękodzielniczego 25'/, nie jak było dotąd, 
ale 40%, potrzeby. 

2. Na wniosek dr. Roszkowskiego 
uchwalono domagać się utworzenia przy 
szkole politechuicznej we Lwowie piątego 
wydziału — górniczego. 

3. Upoważniono pp. Rojowskiego i 
Merunowicza do wniesienia interpelacyj 
do rządu w następujących sprawach: a) o 
zniżenie ceny soli do potraw, b) o zniżenie 
ceny soli dla bydła, c) w przedmiocie odbu- 
dowania spalonej saliny w Dolinie, d) w spra- 
wie budowy kolei dowozowej z magazynów 
salinarnych w Kałuszu do tamtejszej stacyi 
c. k kolei państwowych. 

4. Nu wniosek p. Merunowiocza u- 
chwalono wdrożyć starania o ustalenie or- 
ganizacyi sprzedaży soli pod zarządem Wy- 
działu krajowego. 

6. Na wniosek p. Roszkowskiego u- 
chwalono podjąć starania o ulgi dla kraju w 
sprawie budowy koszar- dla wojska. 

6. Na wniosek dr. Owiklińskiego u- 
chwalono poprzeć petycyę nauczycieli szkół 
ówiczeń przy seminaryzch nauczycielskich o 
poprawę ich bytu materyalnego. 

7. Na wniosek dr. Walewskiego uchwa- 
lono podnieść protest przeciwko zamierzone- 
mu przez ministerstwo kolei żelaznych utwo- 
rzeniu centralnego magazynu materyałów ko- 
lejowych we Wiedniu, aby ograniczyć doste- 
wy w krajach koronnych. 

8. Przyjęto do wiadomości sprawozda- 
nie p. Garapicha w przedmiocie starań o 
uwolnienie kuponów listów zastawnych ga- 
licyjskiego Towarz. kredytowego od podatku 
rentowego. 


EE aan EL Tik nowrda ldczialuck Gkó RRT R ni fa ae _ / Nie mależyt ocala a e 1 = e a S należy wcale sądzić, że tego rodza- 
ju dyskusya właściwą jest tylko pewnej o 
kreślonej klasie wyborców i zależy od ioh 
pozyoyi społecznej. W kadem zgromadzeniu 
bezimiennem, chociażby składało się ono wy- 
łącznie x ludzi wykształconych, dyskusya 
przybiera te same formy. U ladzi w tłumie 
d.je się zauważyć pewna niwelacya umy- 
słowa, a na każdym kroku możemy spraw- 
dzić trafność tego spostrzeżenia. 

Jako przykład może służyć ustęp ze 
sprawozdania ze sugromadzenia studentów, 
który znajduję w dzienniku ZTessps z 13 lute- 
go 1895 r.: „Co godzina tumult wzrastał i 
ani jeden chyba mowca nie był w stanie wy- 
powiedzieć dwóch zdań. Oo chwila odzywały 
się krzyki, to z jednego to z drugiego końca 
sali, albo też z różnych miejsc naraz. Słychać | © 
było oklaski, gwizdania, gorące dyskusye, 
które powstawały wśród audytoryum, Zaczęto 
groźnie potrząsać laskami albo na przemian 
stukać niemi w podłogę. Do przerywsjących 
krzyczano: „Za drzwi! „Na trybunę !* Jeden 
z obecnych nazywa stowarzyszenie ohydnem, 
nikczemnem, potwornem, podłem, sprzedaj- 
nem i mściwem, oświadczając, iż uważa za 
swój obowiązek podkopać jego byt itd. itd." 

Mógłby kto zapytać, w jaki sposób w 
podobnych warunkach może sobie wyborca 
wytworzyć jakąkolwiek opinię. Ale podobne 
pytanie świadozyłoby o dziwnem ` słudzeniu 
oo do stopnia swobody, z jaką  sbiorowiska 
mogą sobie wytwaraać poglądy. Poglądy: tłu- 
mu są zawsze narzucone, nigdy zaś wyrozu- 
mowane. W wypadkach, którymi się tu zaj- 


, mujemy, poglądy i głosy wyborców kierowa- 


‘Najmodniejsze ; bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
EK ostiu my 


ne są przez komitety wyborcze. „Czy wiecie, 
co jest komitet wyborczy — zapytuje Schó 
rer, jeden z najdzielniejszych „szermierzy 
spółozesnej demokracyi? Jest to poprostu sprę- 
żyna wszystkich naszych istytucyi, nejgłó- 
wniejsza część naszej machiny To teś nie- 
zbyt jest trudno oddziaływać na nie, jeżeli 


otrzymał 


9. Na wniosek p. Merunowicza u- 
chwalono wdrożyć akoyę o przyspieszenie bu- 
dowy kanałów spławnych w północno-wschod- 
dnich krajach koronnych. 

10. Przydzielono referaty: dr. Rutow- 
skiemu sprawy regulacyi rzek, dr. Walów- 
skiemu: uchwały sejmowej w przedmiocie 
handlu fałszowanem mlekiem. 

Wszystkie powyższe sprawy mają być 
przedłożone Kołu. 


Marynarka angielska. 


Lwów d. 6 maros. 

Mocarstwą uczyniłyby to i owo, puści: 
łyby się odważnie na to i owo — gdyby nie 
wojenna marynarka angielska ! Armią lądową 
niepodobna zaczepić Anglii, ale Anglia może 
okrętami swymi w setnych punktach dowoli 
zaatakować bądźto wybrzeża mocarstw lądo- 
wych, bądź też ioh kolonie. System mary- 
narki wojennej ciągle się zmienia. Polegano 
przedewszystkiem ne okrętach bojowych, 
zwanych dawniej liniowemi, potem na torpe- 
dowoach, później na lotnych krążownikach, 
zwanych dawniej fregatami i korwetami; 
prawiono nawet o eskadrach korsarskich. Te- 
raz wskutek doświadczeń z wojny hiszpań- 
sko-amerykańskiej wracają usilnie do okre- 
tów bojowych. 

Pomuażają oorychlej swoje floty Franoya 
(ubezpieczając oraz swoje wybrzeża i kolonie) 
Rosya, Niemcy, a nie najmniej Anglia. Wszy- 
stko jest w fermencie, nio wykończonego i 
tak potrwa jeszcze lat kilka — a tymozasem 
Anglia góruje swoją flotą i wrogów straszy 
swemi lewiatanami i wielorybami i rekinami 
pancernemi. Ale i z flotą angielską nie wszy- 
stko jest tak, jak być powinno... 

D. 25 lutego przedłożyła admiralicya 
angielska parlamentowi swój etat na prey- 
asly rok administracyjny. Wydatki prelimi- 
nuje na 27,638.600 ft. st. osyli jeno o 
928.100 ft. st. więcej niż w etacie poprzed- 
nim (ft. st. równy 12 guld.) a i z tej zwyżki 
przypada prawie połowa na wstawienie ść sie- 
żych 4.240 ludzi Tak więc na nowe budowy 
okrętów admir .lioya bardzo mało wstawia, 
zasłaniejąo się tem, że przemysł angielski 
nie zdoła zabudować więcej okrętów. 


W nowym roku skarbowym mh byó po- 
ozętą budowa 2 okrętów bojowych, 6 krążo 
wników pierwszorzędnych, 1 drugorzędnego, 
2 dwuśrabowych awizowoów, 2 lekkich kano- 
nierek i 2 torpedowców. Ogółem przeto budo- 
wać się ma wraz z poczętemi jaż: 17 okrętów 
bojowych, 30 krążown ków całkiem opancerzo- 


tylko kandydat ma pewne 
. | odpowiednie środki. 

Tak się przedstawia psychologia tłnmu 
wyborczego, nie różniąca sią w niczem od 
psychologii innych tłnmów, aui od niej gor- 
sza ani lepsza. 

Cywilizacya bywa zawaze dziełem malej 
liczby duchów wyższych, stanowiących wiers- 
chołek piramidy, której stopnie, rozszerzając 
się w miarę, jak zmniejsza się wartość umy- 
słowa, ogarniają coraz to niższe warstwy na- 
rodu. Oozywistą jest rzeczą, iš panowanie 
warstw niższych, mających zasobą przewagę 
liczby tylko, nie może przyczyniać się do 
roskwitu cywilizacyi. 

Wierzenia mas uie podlegają dyskusyi 
tak samo, jak nr. oyklony. Dogmat powsze- 
chnego prawa głosowania posiada w ozasach 
ubecanych niea wykłą władzę. Mowoy i pisarze 
odzywają się o nim z taką ozcią i pochleb-, 
stwem, jakiego nie rozta 'zano, dajmy na to 
przed takim nawet Ludwikiem XIV-tym. 

Zwalczanie tego dogmatu byłoby bezoe- 
lowem, pozornie ma on po swojej stronie 
słuszność: „W epoce równości — powiada 
Tocqueville — ludzie z racyi swego podo- 
bieństwa nie mają wzajemnego zaufania do 
swych sądów. Ale to właśnie podobieństwo 
wabudza w nich prawie nieograniczoną U- 
fność w sąd ogóła. Wydaje im się bowiem 
zupełnie natnralnem, że skoro wszyscy po- 
siadają jednakową aa | prawda mu- 

ó stronle większości“ 

3 ke” możemy jednak przypuszczać, ik 
pray prawie głosowania ograniczonem, dajmy 
na to, przez cenzus umysłowy, osiągniemy 
rezultaty lepsze? Nie mogę wię na to zgodzić 
żadną miarą. 

Polityczne prawo głosowania, czy bę- 
dzie cgraniozonem Czy tek powszechnem, 
wazędzie ma charakter identyczny i ostate- 
cznie jest wyrazem nieuświadomionych aspi- 
racyi danego narodu. 


szanse i poswps! 


MIKOŁAJ LUDWIG 
Lwów, plac Maryacki 8. 


nych, 1 pierwszorzędny pokryty krążownik, 
2 drugorzędne pokryte krążowniki, 1 krążo- 
wnik trzeciorzędny, 8 awizowców, 2 lekkie 
kanonierki, 4 torpedowce, 21 torpedołowów 
i 1 jach, królewski. 

Przyczem admiralicya przyznaje, że z po- 
wodów,] które ją w programie na nowy rok 
uczyniły ostrożniejszą, nie wydała na cele bu- 
dowy sumy 1,400.000 ft. st, ponieważ prze- 
mysl angielski nie mógł podołać zamówieniom, 
zwłaszcza płyt pancernych. Fakt ten wprawił 
w furyę część prasy angielskiej: „My — woła 
Daily Mail — słyszeliśmy z fabryk okręto- 
wych całkiem inne rzeczy o tych tak zwanych 
oszczędnościach. Mianowicie w ciągu roku ze- 
szłego ministerstwo skarbu pod różnymi bła- 
hymi pozorami zatrzymywało fabrykom okrę- 
towym należące się im pieniądze — a ten 
z krzywdą wzmocnienia naszej foty oszczę- 
dzony grosz obrócono na wojnę. To jaż chyba 
trudno sobie wyobrazić politykę bardziej sa- 
mobójczą. 

„Jakoż wnet się skutki ukazały. Okręty 
bojowe, które jak „Albion“ jeszcze w jesieni 
miały być całkiem gotowe, nie są jeszcze wy- 
kończone. Krążowniki o 2000 tonnach poje- 
mności, które jak „Pyramus“ i „Perzeusz* już 
w r. 1897 były spnszczone na wodę, nie są 
dotąd zupełnie wykończone. Torpedołowy, któ- 
re z łatwością w dwóch lataoh w*ybudowaó 
można, buduje się cztery, pięć, nawet sześć 
lat, tak iż są już przestarzałe, zanim odsta- 
wione zostały.... Dlaczegoż to trzy okręty bo- 
jowe typu „Formidable“, którs przy trochę 
większej pilności można było wykończyć do 
marca, teraz do r. 1891 czekać maszą?* 

Zdaniem prasy angielskiej rządowy plan 
budowania okrętów zgoła nie odpowiada oko- 
licznościom i powiada, że rząd chyba głupie 
żarty sobie stroi, gdy proponuje budowę tyl- 
ko dwóch torpedowców tak, iżby Anglia po- 
siadała tylko 35 tych statków, podczas gdy 
Rosya i Francya 98 onych posiadają. 

Ciekawem jest wyznanie admiralicyi, że 
nie posiada dość ludzi rezerwowych dla osa- 
dy swoich okrętów. Na r. 1899 uchwalono po- 
mnożenie rgzerwy o 1.000 ludzi, ale tylu nie 
znaleziono. Gdy w r. 1898 znalązło się 1.711 
ludzi, to w zeszłym roku zaladwo 980 spę* 
dzono na okres sześciomiesięczny. Marynarka 
nie może być zależną od takich fluktnacyj i 
rząd zamyśla podobno w Kanadzie i Austra- 
lii utworzyć kolonialną rezerwę marynarki. 

Times niepokoi się z tego powodu, że w 
nowym etacie nio nie preliminowano na flotę 
pomocniczą, złożoną z szybkich wielkich okrę 
tów, potrzebnych do transportu węgla, na 
warstaty reparacyjne, na amunioyę itp., bez 
częgo flota nie może się zwać stale gotową 
de boju. 

Prasa i publiczność prą do szybkiego 
wykończenia i uzbrojenia okrętów wejennych, 
nauczone fatalnymi stosunkami, jakie się w 
lądowej armii angielskiej o kazały. Radeby 
też wybadać różne tajemnice administracyi. 
Tak np. posiada flota angielska mnóstwo sta- 
rych rupieci i rząd ani myśli przebudować 
przestarzałe okręty, zaczem admiralicya, wo- 
bec olbrzymich rozmiarów posiadłości angiel 
skich, wcale nie posiada nazbyt wiele użyte- 
cznych okrętów. Tak np. niedawno temu po- 
wołano część rezerwy flotowej do czynnej 
służby przy ochronie wybrzeży. 

Ale ta rezerwa flotowa szczególnie wy- 
gląda! Są to formalne „łapki śmierci“, jak 
się Anglia wyraża. Leżą one w różnych por- 
tach, aby w przeciągu 24 godzin mogły wy- 
ruszyć na morze - a w istocie potrzebowały - 
by na to najmnej tydzień czasu. Z trzech 
okrętów bojowych rezerwy w Portsmouth, 
które otrzymały nakaz zaopatrzyć się w węgiel, 
hozy sobie „Herkules“ już 32 lat wieku, i jest 
obity słabym pancerzem ze zwyklego żelaza, 
więc wobec francuskich okrętów na nicby się nie 
zdał—a nadto uzbrojony jest prawie w same 
tylko działa z przodu nabijane. Podobnie ma 
się rzecz z młodszym o cśm lat „Nelsonem“, 
który w księgach admiralicyi już jest zapi- 
sany do sprzedania na żełaziwo, a jednak ma 
znowu służyć. Nie lepszy teś jest „Sułtan“. 

Tym okrętom mają towarzyszyć trzy 
krążowniki przeszło dwudziestoletnie i wcale 
nieopancerzone. Na tych wszystkich okrętach 
śmierć nieochybna czeka oficerów i osadę w 
razie bitwy. 

Nie tak źle, ale zawsze dość źle ma się 
rzecz z flotą rezerwową, która jest co innego 
niż rózerwa floty, która nie ma być zawsze 
gotową do wyruszenia tak, jak rezerwa floty. 
Jest ona rozłożona po różnych portach wy- 
brzeży angielskich i bywa tylko na mane- 
wry letnie albo w takich, jak obecne okoli- 
cznościach, ściąganą. Okręty jej słałą w zwy- 
kłych czasach jako statki pobrzeżne albo 
straknicze i posiadają 3.500 ludzi osady, któ 
rych w razia mobilizacyi skompletować nale- 
ży — ale jak widzimy z etatu, przy zeszło- 
rocznej mobilizacyi nie stało około tysiąc 
ludzi. 

Ale i okręty floty rezerwowej liczą so- 
bie jaś po dwadzieścia przeszło lat i uzbro- 
jone są pstrokato w działa z przodu nabija- 
ne i w odtylcowe i w działa szybkostrzelne, 
z tąkąż samą pstrokacizną amunicyi. Jeżeli 
przeto spuszczają się na flotę rezerwową, że 
przeciw zebranej ciągle północnej eskadrze 
francuskiej wystąpi przewagą okrętów i ar- 
tyleryi — to zawód będzie straszny. 

I po cóż te całkiem albo wpół przesta- 
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rzałe pudła wyprawia admiralicya ciągle je- 
szcze do służby? A no, aby poczciwym kon 
trybuentom podatkowym zamydlić oczy — 
niechaj sobie śpią spokojni! A powtóre, lep- 
szych okrętów potrzebuje Anglia naturalnie 
na Śródziemnem morzu i na tych rozmaitych 
wodach, gdzie może lada chwila wypadnie 
stawać w obronie interesów angielskich. Nikt 
tak nie drży przed fotą angielską jak Niem- 
cy, ale obecnie odsapnęli trochę i utrzymują, 
że flota angielska ma swoje bardzo słabe 
strony i nie byłoby wielkiego dziwa, gdyby 
w razie wojny z jakiem wielkiem mocar- 
stwem morskiem, flota angielska tak samo 
nie dopisała jak jej armia lądowa w Afryce 
południowej. W niejednej gałęzi administra- 
oyi angielskiej czuć strupieszenie. 


Gal. Towarzystwo gospodarskie. 


Lwów d. 6 marca. 

We wtorek rozpoczęły się we Lwowie 
obrady XXXV walnego zgromadzenia rady 
ogólnej gal. tow. gospodarskiego. Zjazd przed 
stawia się bardzo poważnie, bierze w nim u- 
dział przeszło stu członków, w tej liczbie kil- 
kunastu włościan. 

Ze sprawozdania z czyuności komitetu 
towarzystwa za rok 1899, podnieść należy, że 
rezultat zbiorów z r. 1899 przedstawia się 1lo- 
ściowo pomyślnie, jakość często ucierpiała 
wśród trudnych warunków ztioru, na co zło- 
żyły się: uparta słota i niezwykła trudność 
w dostaniu robotnika. Komitet ma tutaj na 
myśli głównie porę żniw, ale później jeszcze 
pod koniec kampanii gospodarskiej przy zbio- 
rze okopowym i spóźnionym zbiorze trawy, 
slota a nawet przedwczesne zuwieje śnieżne 
zaskoczyły wielu gospodarzy. 

W r. 1899 w obrębie towarzystwa gospo- 
darskiego, obejmującego Galicyę wschodnią, 
było roli pod uprawą 1,991.801 hektarów, z 
łąk zaś w ogólnym obszarze 696.664, skoszono 
618.706 hektarów. 

Na wezwanie namiestniotwa wydał ko- 
mitet opinię motywowaną, w sprawie ustano- 
wienia stopy procentowej do kapitalizowania 
dochodów z dóbr, przeznaczonych do sprze- 
daży w drodze egzekucyjnej. Procent ten o- 
znaczono na 4'/,'/, zaś przy intenzywnych 
gospodarstwach na 5%. Załatwiono również 
sprawę zmiany odnośnych paragrafów usta- 
wy cywilnej, w sprawie ewikcyi przy kupnie 
i sprzedaży zwierząt domowych. 

W sprawie wychodźtwa robotników na 
sezon roboczy za granicę kraju, ê głównie do 
Niemiec, tndzież zapewnienia robotników dla 
gospodarstw wiejskich w kraju, rozwinął ko- 
mitet znaczniejszą czynność. Sprawa była 
przedmiotem obrad sekcyi ekonomicznej i peł- 
nego posiedzenia komitetu, na podstawie re- 
feratu wice prezesa dra T. Pilata. Oprócz te- 
go znoszono się w tej sprawie ustnie i pi 
semnie z namiestnikiem, który oceniając 
wielką jej doniosłość, nie spuszcza jej z oka. 
Również ogłoszono wskazówki dla tych, któ- 
rzy najmują robotników sezonowych za po- 
średnictwem biur stręczących. Akcya komi 
tetu w tej sprawie doznała uznania ze strony 
interesowanyco w ten sposób, iż komitet Tow. 
rolniczego krakowskiego udał się do wice- 
prezesa, dra Pilata z prośbą o pozwolenie na 
przedyskutowanie jego referatu, celem roze- 
słania go członkom tamtejszego Towarzy- 
stwa, co się teź stało. 

W sprawie zmiany rozporządzenia mini- 
steryalnego z r. 1899, które rozciągnęło obo- 
wiązek ubezp:eczenia od wypadków także na 
robotników, zajętych przy siewnikach, wnie- 
siono przedstawienie do ministerstw spraw 
wewnętrzych i rolniotwa, tudzież zwrócono 
się do Koła Polskiego o poparcie w tym kie- 
1unku, aby ów obowiązek dla siewników u- 
chylić, zaś inne maszyny rolnicze przenieść 
do niższych klas niebezpieczeństwa. 


Galicyjskie towarzystwo gospodarskie li- 
czy ogółem 27 oddziałów i 1792 czynnych 
ozłonków. 


Budżet towarzystwa na rok 1900 wyka- 
zuje doohody własne 18.006 koron, a ponie- 
waż wydatki preliminowano w kwocie koron 
28.804, przeto okazuje się niedobór w kwocie 
5.299 koron, który musi być pokryty przez 
oddziały, w wysokości 85 procent od należy- 
tości wkładek obowiązkowych ozłonków, w 
każdym oddziale zebrać się mających. 

Q godzinie 11 zagaił obrady I wicepre- 
zes hr. St. Stadnicki. Podał do wiadomości 
zebranych, że długoletni prezes towarzystwa 
ks. Adam Sapieha zgłosił nieodwołalnie swą 
rezygnacyę. 

Skonstatował następnie, że rok ubiegły 
był jednym = bardzo ciężkich dla rolników, 
z jednej strony powodzie, myszy, depresya 
cen zboża, z drugiej zaś brak komunikacyi. 
Fałszywa polityka taryfowa rządu, wychodź- 
etwo z okolic, obfitujących nawet w zarobki 
robią utrzymanie polskiej ziemi w polskich 
rękach bardzo trudnem, a częstokroć niemo- 
żliwerm. Wobec tego pożądanem by było, a- 
żeby właściciele większych jak i mniejszych 
posiadłości uzaali moralną konieczność nale- 
żenia do towarzystwa. Przez powstanie odda- 
no oześć pamięci zmarłych członków a to: 
Szadbeja, hr. Dzieduszyckiego i Fr. Smolki, 
który w latach 71 do 76 był prezesem to- 
warzystwa. 


Przez aklamacyę przyjęto wniosek komi- 
tetu zamianowania ks, Adama Sapiehy, doży- 
wotnim honorowym prezesem ad hoo wybrać 
się mająca depntacyą z siedmiu, ma księciu 
złożyć wyrazy podzięki, za tylolet: ią skntecz- 
ną pracę w towarzystwie. 

Po uwolnieniu sekretarza tow. od odczy- 
tania sprawozdania czynności komitetu za r. 
1899 przystapiono do dyskusyi nad temże. 
W sprawie wadliwości taryf przewozowych i 
ciągłych a tak częstych do 90 pro. dosięgają- 
cych pomyłek na szkodę rolników, dawał 
imieniem komitetu wyjaśnienia drugi wicepre- 
zes tow. dr. Tadeusz Pilat. 

Delegat tow. kółek rolniczych p. Tur- 
nau uznał konieczną potrzebę łączenia się 
obu pokrewnych towarzystw. Kółka rolnicze 
i poszczególni ich członkowie przystępują do 
towarzystwa rolniczego, w niektórych jednak 
oddziałach włościan przyjmują tylko z nie- 
chęcią. 

Po uspokajającem wyjaśnieniu ozłonków 
komitetu, przyjęto do wiadomości sprawozda- 
nie z działalności oddziałów. 

Następnie dr. Tadeusz Pilat przystąpił 
do wygłoszenia referatu na temat: kwestya 
uregulowania pośrednictwa w dostarczaniu 
robotników gospodarstwa w kraju, poczem 
imieniem komitetu postawił wnioski nastę- 
pujące: 

1) Rada ogólna uznaje sprawę zapewnie- 
nia robotnika dla gospodarstw wiejskich za 
najpilniejszą i najdonioślejszą dziś sprawę 
rolniczą, od niej bowiem zależy utrzymanie 
dzisiejszych rozmiarów produkcyi krajowej i 
wszelkie zwiększenie jej intenzy wności. 

2) uważając odpowiednią organizacyę 
pośrednictwa pracy za jeden z najważniej- 
szych środków zapewnienia robotniza, radą 
ogólna wyraża życzenie, aby oddziały towa- 
rzystwa gospodarskiego, lub osobne związki 
pracodawców utworzyły taką organizacyę po- 
średniotw pracy i zapewniły jej z góry klien- 
telę pracodawców w svoim okręgu. 

3) Rada ogólna domaga się wydania sku- 
tecznych zarządzeń przeciw nadużyciom, po 
pełnianym przy wystawianiu duplikatów, sią- 
żek służbowych, tudziez kar przeciw tym, 
którzy sł żbę gospodarczą bez książek przyj- 
mują. 

4) Rada ogólna domaga się uregulowania 
w drodze ustawodawstwa prawnych stosun- 
ków między pracodawcami roluiczymi a ro- 
botnikemi, najmowanymi czasowo do gospo- 
darstwa rolniczego, w sposób uwzględniający 
słusznie i:teresa obu stron. Ustawa winna za- 
pewnić  dopelnienio przyjętych zobowiązań 
przez obie strony i ustanowić kary za nie- 
usprawiedliwione zerwanie umowy. 

5) Rada ogólna poleciła komitetowi, aby 
odniósł się do rząda i Koła polskiego z przed- 
stawieniem, że dla zwiększenia iłości rąk ro- 
boczych, należałoby wyjednać urlopowanie na 
czas żniw żołnierzy-rolników. 

Po dyskusyi, w której zabierali głosli- 


ozmi mowcy, przyjęto jednogłośnie wnioski 
postawione przez referenta dra Tadeusza 
Pilata. 


Następnie referował dr. Ignacy Szyszy 
łowicz sprawę pośredniotwa Komitetu w za- 
kupnie nasion. 


Po dłuższej mowie postawił referent na- | - 


stępujące wnioski : 

Rada ogólna poleca komitetowi: 

1 zająć się rozwinięciem w kraju ra- 
cyonalnej hodowli nasion rolniczych i le- 
śnych ; 

2. pośredniczyć przy kupnie i sprzedaży 
tychże: 

3. zwrówić się dv o. k. rządu z prośbą o 
subwencyę na poparcie produkcyi nasion w 
kraju. 

Wnioski te po dyskusyi, w której zabie- 
rali głos pp. Turnau, Górski i br. Brunicki, 
jednogłośnie przyjęto. 

Po uchwaleniu tych wniosków odroczył 
przewodniczący o godzinie 1'30 po południa 
z powodu spóźnionej pory posiedzenie do ju- 
tra 10 rano. 

Po południu o godz. 4 odbyła się narad 
producentów tytoniu, a o g 6 poufna narada 
członków zjazdu. 


KRONIKA. 
Lwów, dnia 6 Marca. 


Z ponoda wyboru posła na sejm z m. 
Lwowa, zwracamy uwagę, że kobieta nie mo- 
że osobiście wykonywać prawa wyborczego, 
lecz tylko przez pełnomocnika. Pełnomoceni- 
otwo to mapisać można albo na Karcie legi- 
tymacyjnej, albo na osobnej ówiartce papie- 
ru, stempla na nie nie potrzeba, a opiewać ma: 
„Upoważniam pana N. N. do oddania głosu 
w mojem imieniu. — Podpis." 

Na . . 
należy zwrócić uwagę, a mianowicie, że peł- 
nomoenikiem nie może być pierwszy lepszy 
mężczyzna, lecz tylko wyborca. Pełnomo- 
onik taki oddając przed komisyą głos swój 
imieniem kobiety, musi pokazać własną kar- 
tę legitymacyjną, inaczej głos przezeń od- 
dany w zastępstwie kobiety jest nieważny. 

Z ruchu wyborczego. Lwowska „Czy- 
telnia Katolicka“ wysłała następujące spro- 
stowanie do redakcyi Słowa Polskiego, którego 
pomimo przyrzeczenia nie umieściła: „Sza- 
nowny Redaktorze. Na podstawie $ 19 ustawy 
prasowej upraszamy o zamieszczenie w naj- 
bliższym numerze następnego sprostowania 

artykułu „Następca Smolki“. w nrze 108 Sło- 


jedną jeszcze ważną okoliczność: 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


| wa Polskiego, odnoszącego sią do odczytu dra 


Bronisława Łozińskiego w „Czytelni Katoli- 
ekiej*. ; 
Nieprawdą jest, że dr. Łoziński wśród 
powszechnego zdumienia oświadczył, że za 
najlepszego kandydata po Smolce uważa Da- 
szyńskiego, że powstała ogólna konsternacya, 
popłoch, gwar i niepokój.“ Wobec czego, co 
samo przez się wynika — porównanie p. Ło- 
zińskiego o chorym sejmie i świeżem powie 
trzu przez wybitą szybę — miała zgoła od 
mienne znaczenie i służyła jako argument 
przeciwny temu, co wspomniany artykuł u- 
dowodnić usiłował. Natomiast prawdą jest, 
że dr. Łoziński wyraźnie oświadczył, że jest 
przeciwnym wyborow. Daszyńskiego na posła 
do sejmu. Thullie. 

(rk.) Z cechu krawieekiego: W pouie- 
działek wieczorem lwowski cech krawców i ku 
śnierzy miał w izbie rękodzielniczej doroczne 
swoje walne zgromadzenie pod przewodni- 
otwem p. Mikulińskiego. Zamknięcie rachun- 
kowe wykazujące 14.400 koron majątku suo- 
warzyszenia przyjęto do wiadomości i udzie- 
lono wydziałowi absolutoryum. Dłuższą dysku- 
syę wywołało sprawozdanie delegatów, wysła 
nych a zazd rękodzielników do Wiednia, 
przyczem wyrażono niezaduwolenie z tego, że 
delegaci nie byli na audyencyi u ministra 
w sprawie dostaw dla armii. Z powodu spc- 
źnionej pory przerwano posiedzenie nie uchwa- 
liwszy żadnych wniosków. 

(rk) © wystawie paryskiej mówił w po- 
niedziałek wieczorem w lwowskiej sali ratu- 
szywej p. Władysław Stroner przed licznem 
audyteryum. We wstępie zaznaczył p. Stro- 
ner znaczenie wystaw światowych ze stano- 
wiska oywilizacyjnegu i ekonomicznego, po- 
czem opisywał poszczególne budynki wysta- 
wy paryskiej, okazując przy tem obrazy pa- 
wilonów budujących się obecnie na placu 
Marsowym. Budynki te zajmą kilkadziesiąt 
hektarów miejsca, a samo ich wystawienie 
kosztować będzie przeszło 100 milionów. W 
końcu zaznaczył p. Stroner, że pomiędzy pań- 
stwami i narodami, które zgłosiły się na ten 
konkurs międzynarodowy, najsłabiej będzie 
reprezentowaną Polską. Huczne oklaski słu- 
chaczów były nagrodą za barwny i sumien- 
nie opracowany odczyt. 

Influenca grasuje w przerażający spo- 
sób we Lwowie. Jak zapewniają lekarze, za- 
padło na tę chorobę obecnie przeszło 8.000 
osób. Influenca objawia się silną gorączką i 
sprowadza przypadłości przewodu pokarmo 
wego i narządów oddechowych. Na szczęście 
jednak przebieg jej jest w bieżącym roku o 
wiele łagodniejszym jak w latach poprze- 
dnich, kiedy to śmiertelność wskutek influen- 
cy. Lyła bardzo znaczną. 

Marjówkę, zmany pod Lwowem zakład 
hydronatyczny, nabył wczoraj na licytacyi w 
sądzie powiatowym w Winnikach za cenę 
40.000 zł. architekt lwowski p. Karol  Richt- 
mann. | 

Deputacya. U prezydenta ministrów dr. 
Kórbera była w sobotę deputacya Kołą Pol- 
skiego, złożona z pp. Jaworskiego, dr. Dnlę- 
by i dr. Rapaporta, w sprawie przymusowego 
bezrobocia r:emieślników budowlanych we 
Lwowie i Krakowie. Prezydent dr. Körber 
oświadczył, że będzie się starał, ażeby za- 
mierzone budowle pubłiczne zostały przyspie- 
szone. 


Pogrzeb ks. biskupa Soleckiego odbył 
się we wtorek w południe. Wzięli w nim 
udział arcyb. ks. Issakowicz, Puzyna, Weber, 
Czechowicz, Pelczar, delegaci wszystkich ka- 
PB mnóstwo duchowieństwa obu obrząd- 

ów i tłumy wiernych. 

Proces Stapińskiego przeciw p. Breite- 

rowi o obrazę ozci odroczony został na proś- 
bę p. Stapińskiego, a to ze względu na po- 
siedzenia izby posłów. 
Pożyczka borysławska. Obejmując li- 
kwidacyę lwowskiego banku . kredytowego, 
wymówił sobie bank galicyjski dlą handlu i 
przemysłu od głównych akcyonaryuszów ban 
ku kredytowego, a to od hr. Kazimierza i 
Stanisława Badenich, Mieczysława» hr. Bor- 
kowskiego, Adama hr. Grołuchowskiego, Ada- 
ma i Władysława ks. Sapiehów, ks. Kusta- 
chego Sanguszki solidarną ich porękę za su- 
mę miliona sześciuset tysięcy zł. Ręczycielę 
ci, chcąc się uiścić z poręki, szukali kapitali- 
sty, któryby im dostarczył gotówki na ową 
sumę i znaleźli go w Wiedniu. Kapitalistą 
tym jest konsorcyum, na którego czele sta- 
ngl bank ang!o-austryacki Dostarcza ono wy- 
mienionym wyżej akcyonaryuszom żądanej 
gotówki pod następującymi warunkami: ter- 
min spłaty pożyczki ustanowiony będzie na 
dzień 1 lipca 1906, a procent na 6 od sta. 
Oprócz tego zapłacą pożyczający na rzecz 
borysławskich kopalń wosku p-rowizyę po 
025°% od sumy pożyczonej ale tak, aby ta 
prowizya wynosiła w każdym razie co naj- 
mniej 50.000 zł. Jeszcze ponadto konsoroyum 
wiedeńskie dostaje prawo pierwszeństwa do 
kupna owych borysławskich kopalń wraz z oa- 
łem ich urządzeniem, a to za cenę 2,800.000 
zł. Pr: wo tego pierwokupna trwa przez prze- 
ciąg lat pięciu, Pożyczona kwota będzie za- 
hipotekowana na Borysławiu i poręczona so- 
lidarnie przez wymienionych wyżej ośmiu 
akcyonaryuszów dawnego banku kredytowego. 
Układ powyższy, który jest — to przyznać 
trzeba — kontraktem na ciężkich warunkach 
zawartym, prowadził w Wiedniu p.:Tołłoczko 
z krakowskiego banku dla handlu, przemy- 
słu i dr. Czajkowski, O boryaławskich kopal- 
niach wosku głoszono zawsze, że warte są 
półczwarta miliona, 


Ojciec ośmiorga dzieci, palacz kolejo- 
wy, Szymczykiewicz, został onegdaj na sta- 
oyi krakowsklej zmiaśdżony między dwoma 
wagonami, poprostu na bezksziałtną masę. 

Strajk krakowzki. W Krakowie w fabry- 
kach cholewek Honiga i Buchbindrów wy- 
buchła zmowa robotnicza. Z ogółu 300 obo- 
lewkarzy, zajętych w tych fabrykach, nie 
stanęło do pracy w poniedziałek dwustu, od- 
grażając się przy tem reszcie, która smuszo- 
na biedą, do zmowy się nie przyłączyła. 

W środę ma się zebrać wspólne konfe- 
rencya majstrów i mężów zaufania robotni- 
ków. Zdaje się że przyjdzie do porozumienia. 

Pomnik Kościuszki, który ma stanąć na 
rynku krakowskim a będzie z bronzu, będzie 
oddany do odlewu jednej z trzech firm odle- 
wniczych krakowskich: „Jakubowski i Jarra* 
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Ziembowski i Sp.“ lub „Lorie-Dedrzeński". 
Zapadła już w tym względzie stanowcza de- 
cyzya. » 

Rezygnacya z wyboru burmistrza. Z No- 
wego Sącza donosi nasz korespondent, że 
wybrany burmistrzem dr. T. Gałkiewicz wy- 
boru nie przyjął. 

Arcyks. Stefanis po swym ślubie ma wy- 
jechać na Rivierę. 

Luech+niego — jak nam 6 bm. telegra- 
f ją z Genewy -- przeprowadzono w nie- 
dzielę do podziemnej celi, gdzie pozostanie 
bez żadnego zatrudnienienia 1 bez stosunków 
z ludźmi aż do 30 kwietnia. 

Lex Heinze. W Niemczech uchwalono 
prawo przeciw nieprzystojnym rycinom i rze- 
źbom, a prawo to od jego inicyatora nazwa- 
no lex Heinze. W sprawie tej telegrafują 
nam 6 b. m. z Berlina: Dyrektor akademii 
sztuk pięknych Werner ogłosił imieniem gtó. 
wnego zarządu powszechnego niemieckiego 
stowarzyszenia artystów protest przeciw lex 
Heinze, zastrzegając się przeciw tw:erdzeniu, 
jakoby dzieła sztuk plastycznych po muzeach 
i na miejscach publicznych na widok wysta- 
wione miały wpływać na rozwój demorali- 
zacyi. 

t Karol Reiner, emerytowany radca bu- 
downietwa w namiestnictwie, zmarł w 86 ro- 
ku życia. S. p. Karol Reiner, z rodu Węgier, 
przebywając od 60 lat w Galicyi, nauczył się 
po polsku i pokochał nasz kraj jak swój ro- 
dzinny, a nasz naród jak swój własny. Od r. 
1881 pozostawał na emeryturze. Odznaczał 
się głęboką wiedzą fachową i charakterem 
czystym, jak kryształ, to też cieszył się ogól- 
ną sympatyą i szacunkiem, a dzisiaj pow- 
szechne współczucie towarzyszy rodzinie cięś- 
ko dotkniętej śmiercią zacnego i szanownego 
starca. Oprócz wdowy, pozostawił trzech sy- 
nów: Karola, radcę sądowego w Samborze, 
Antoniego, starostę i referenta spraw szkol- 
uych w radzie szkolnej krajowej, oraz Juliu- 
sza, korespondenta Banku krajowego, tudzież 
córkę Ludwikę, zamężną za intendantem Lan- 
giem. Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 4 
popołudniu. 


Koncert kompozytorski Władysława Że- 
leńskiego odbędzie się we Lwowie w piątek 
9 marca w sali Domu Narodnego. Współa- 
dział w nim wezmą : pani Janina Gracka- 
Krzyżanowska, panna Rauchówna, p. Ale- 
ksander Myszuga, pp. dr. Czerny i dr. Szuli- 
sławski, oraz chóry i orkiestra towarzystwa 
muzycznego pod osobistem kierownictwem 
kompozytora. Program obejmuje między in- 
nemi ustępy z najnowszej opery Żeleńskiego 
„Janek“ i kilka nowych utworów mistrza 

Z lwowskiego towarzystwa politechni- 
cznego. Zgromadzenie tygodniowe tego towa» 
rzystwa zwołane zostało na 7 b. m. godzinę 
7 wieczorem do własnej sali na ulicy Oho- 
rążczyźnie 1. 17 I p Na porządku dziennym 
pogadanka w sprawie słownictwa techniczne- 
go, na którą zaproszeni zostali równocześnie 
członkowie pełnej komisyi słownikowej. Re- 
ferentem jest inspektor p. Darowski. 


„, Wieczorek muzyczny urządzony stara- 
niem pani Pauliny Lachner-Kościeleckiej na 
dochód badowy we Lwowie domu dla nau- 
czycielek odbędzie się 8 b. m. o godzinie: 30 
wieczorem w lokalu stowarzyszenia nauczy- 
cielek Rynek 1.10: W wieczorku wezmą u- 
dział panny Długoszowska, Marynowska i 
Ledwośywówna, pani M. Kościelecka i pp. 
Szyjkowski, Snchomel, Bauer, Buchstab, Wer- 
fel 1 *,* 

Seminaryjny egzamin dojrzałości. Eks- 
ternistki, mające zamiar składać egzamin 
dojrzałości w lwowskiem seminaryam nau- 
czycielskiem śeńskiera, mają wnieść podania 
z dokumentami do dyrekcyi seminaryum (ul. 
r 1. 39) najpóźniej do 81 marca 

. r. 


Kalvudarz. i 

We środę 7 marca Such. Tomasza + — 
Połykarpa. 

Wschód słońca d. 7 marca o godzinie 
6 min. 38, zachód o godz. 5 min. 47. 

We czwartek 8 marca Jana Bożego — 
Obr. hlaw. á. Joana. 

Wschód słońca d, 8 marca o godzinie 
6 min. 36, zachód o:godz. 5 min. 48. 
| OOO aan 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 


We środę po raz trzeci „Wróble“ kom, 
w 8 akt. Labicha i Dalacvura. 


We czwartek po raz 2 „Dalibor“ wielka | 


opera historyczna w 3 akt. a 6 odał. F; yde- 


ryka Smetany. Występ Teresy Arklowej, Ale- 


ksandra Myszugi, Jul. Jeromina i J. Szymań- 
skiego. 
.* A krakowskiego teatru W dniu 3 bm. 
przedstawiono pięcioaktową sztukę dr. Wło- 
dzimierza Lewickiego pt.: „Błędne gwiazdy“, 
wyszczególnioną pierwszem odznaczeniem ne 
zeszłorocznym konkursie im. Paderewskiego. 
Utwór ten zdolnego dziennikarza krakowskie- 
goma tę jedną wielką zaletę, iż składa dowód, 
że autor może piórem swem stąć się pożyte- 
cznym i oddać uslugi literaturze dramatycznej. 
Po za tem „Błędne gwiazdy“ błądzą w nie” 
konsekwenoyi głównego bohatera sztuki mala” 
rza Molickiego, Ten mając żonę istotę dobrą 
i łagodną oraz dwoje dzieci, które mu są kulę| 
u nogi w jego polocie artystycznym, gdyż ka” 
żą pamiętać o sobie, oddaje serce istocie lek- 
kiej, również go kochającej, p Zofi Linqeau 
kobiecie czerpiącej fundusze na utrzymanie 
siebie i kochanka z mętnych śródeł. Molicki 
który od pół'roku nie nie namalował pozwalsy 
aby ona dawała mu na życie jego i rodzin 
pieniądze, e równoczośnie ukochany przez 
obraz wisi na sztalndze nietknięty, gdyż brat 
autorowi natchnienia do posuwania dzieła k 
końcowi. Obraz jest treści religijaej a tema 
Chrystus zdradzony przez Judasza. Zjawia 
stary ksiądz, przyjaciel ojca, który go sło 
wiary chrześcijańskiej uwalnia z rąk 
Molicki zaczyna pracować w obecności żo 
czytającej mu odnośny ustęp pisma święte 
Dzieło skończone wysłane na zje 


ale autor cierpi— cierpi na wiadomość, iż je 
ukochana z rozpaczy po odtrąceniu uma” 
moralnie stawszy się nierządnicą. Podrażni 
ny uwagą kolegi, iż co do obrazu jego z 


WE LWOWIE 


` Węgrzech. 


mia są podzielone udaje się do salonu, gdzie 
słysząc drwiny z jego dzieła rzuca się wobes 
tłumu widzów na' obraz i nożem go kraje. 
Zasłona spada. | 

Krótka ta treść dowodzi już, iż Molicki 
w ozynach i charakterze jest niekompetentny. 
Najbardziej rażącym jest szczegół, i£ Molicki 
wierzy, jest dob.ym chrześcijaninem, maluje 
ze czcią i wiarą religijny obraz, w którym 
daje swoją ideę, a równocześnie — pozwala 
się utrzymywać kobiecie, czego wyrzuty sły- 
szy nawet z ust własnej żony. Spodlony na- 
wet się nie broni, bo też czy zdołałby zna- 
leść odpowi:dnie wyrazy? 4 

Z typów nowych doskonałym jest ma- 
larz Zaorski, który nie mając talentu 
(sam się do tez0 przyznaje) ale dużo blagi i 
sprytu handlowego robi majątek i cieszy się 
sławą znakomitego, gdyż maluje —panoramy, 
które sam reklamuje i obwozi po miastach. 
Typ ten przypomina wielce znaną lwowską 
do niedawna postać artysty-panoramiarza... 
Grany był przez p. Romana oględnie i bez 
wysiłku. . _ 

Drugą dobrą postacią, acz już dobrze ze 
sceny znaną jest malarz — alkoholista Rowek, 
będący rodzonym synem Mamuta z „Przed 
ślubem* Zaleskiego, jak się ktoś dowoipnie 
wyraził. Tego ;różniaka utalentowanego a 
pijaka z sercem znakomicie bez zastrzeżeń 
grał p. Solski; do licznych pysznych jego 
postaci przybyła nowa. Molickiego ze zrozu- 
mieniem i odczuciem, o ile fałszywe tony na 
to pozwalały, odegrał p. Tarasiewicz, przy- 
pominający wielce charakterystyką twarzy śp. 
Podkowińskiego. który był autorem krajania 
płócien swoich. P. Siennicka, jako Zofia Lin- 
cean, w dwóch swych scenach musiała zado- 
wolić najbardziej szczegółowe wymagania at- 
tora. Bzczególnie w drugiej, gdy odtrącona 
przez Molickiego, wspartego przez staruszka 
księdza, widzi, iż jej miłość zwycięża idea i 
wiara, w szale niemocy wzniosła się do wy- 
żyn, dejąo prawdziwie dramatyczne napięcie, 
które tylko wielkim talentom są właściwe, 
Scena ta jest najpiękniejszą w sztuce. 

W premierze tej widzowie jak zawsze 
na pierwszych przedstawieniach przepełnia- 
jący teatr, mieli na scenie małą wystawę 
szkiców, studyów, aktów itp. Praeownia ma- 
larska Molickiego nie była teatralną. Wszy- 
stko co się widziało było albo przedmiotem 
sztuki albo reprodukcyą klasycznych płócien. 
Takiego atelier malarskiego nie widzieliśmy 
dotąd pa scenie krakowskiej ani na żadnej 
polskiej a i zagraniczne nie zawsze posuwają 
artystyczną sumienność w urządzaniu sceny 
do tego stopnia. Po podniesieniu zasłony dał 
się wśród publiczności słyszeć zrozumiały 
zupełnie szmer zadowolenia. Autora nieobe- 
onego na przedstawieniu wywoływano bez- 
skutecznie. Katmiers se Lwowa. 


SZLO AAC.. 


(Tel. „Gaz. Nar. *) 
Wiedeń d. 6 marca. 
Cesarz przyjmował wozoraj popołudniu 
na osobnych audyencyach ministra spraw za- 
granicznych hr. Głołuchowskiego i prezydenta 
ministrów dra Koerbera. 
Praga 6 marca. 
Instalacya nowo wybranego burmistrza 


Srba odbędzie się 14 bm. 
! Praga 6 marca 


Dziś nadeszło tu zatwierdzenie wyboru 
dra Srba na burmistrza Pragi.. 
i Wiedeń 6 marca. 
Wybrany przez państwową radę kolejo- 
wą komitet dla taryf eksport >wych miał wozo- 
raj posiedzenie poświęcone głównie sprawie 
taryf na drzewo kopalniane. Oświadozono się 
w myśl znanego memoryału lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej za tem, ażeby da- 
wne taryfy obowiązywały nadal na drzewo 
kopalniane mające 30 om. grubości od pnia 
bez względu na jego dłngość. W, brano na- 
stępnie subkomitet dla omówienia taryf na 
zboże, płody rolnicze, spirytus, naftę, piwo i 
drzewo. 
Do subkomitetu wybrani zostali między 
innymi pp. Gorayski, Russmann i Dattner. 
Budapeszt 6 marca. 
W dalszym ciągu dyskusyi nad etatem 
ministerstwa handlu na wozorajszem posie- 
dzeniu sejmu poseł Serenyi oświadczył się za 
wspólnością celną z Austryą i dodał, że o- 
słabienie przemysłu austryackiego, który jest 
największym konsumentem węgierskich pło- 
dów surowych nie leży wcale w interesie 
Węgier. Poseł Ugron wezwał rząd, ażeby o- 
twierał nowe targi zbytu na Bałkanie i w 
Asyi zamiast bezskutecznie konkurować z Za- 
chodem. 
Budapesz: 6 marca. 
Maygar Nemeet donosi: Posłowie sejmo- 
wi Edmund Gujary i Gabryel Daniel imie- 
niem barona Banftego wezwali telegraficznie 
redaktora dziennika Vaterland we Wiedniu 
aby nieuzasadnione twierdzenie nwłaczające 
czci barona Banffogo w najbliższym numerze 
odwołał. 
Budapeszt 6 marca. 
Deputacya notabłów z Rjeki zjawiła się 
wczoraj u prezydenta ministrów Szella. 
Poseł hr. Batthyany wyraził ministrowi 
imieniem tej deputacyi zapewnienie, że lud- 
ność Rjeki jest lojalnie usposobiona, pragnie 
jednak, aby przywrócono jej autonomię. Pre- 
zydent ministrów Szell w odpowiedzi na tę 
przemowę dał wyraz nadziei, że powiedzie 
się przywrócić zupełne porozumienie, pod wa- 
runkiem, że zostanie uznaną węgierska idea 
państwo "a. Zwierzchność państwa musi po- 
zostać nięnaruszoną. Prezydent ministrów o- 
świadczył się z wielkiemi sympaty.mi dla 
Rjeki, której uzasadnione interesy mogą być 
pewne jak najgorętszego poparcia w całych 
Wiedeń d. 6 marca. 
Vaterland we wozorajszem wieczornein 
wydaniu odpowiada na zaprzeczenie wiado- 
mości podanej przez to pismo w sobotę z Bu 
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dapesztu o nieporozumieniu jakie się obja- 
wiło w sprawie funduszu wyborczego pomię- 
dzy baronem Banffym a prezydentem mini- 
strów Szellem, że w doniesieniu tem nie by- 
ło eni śladu insynuacyi, skierowanej prze- 
ciwko hcnorowi Banffego, Doniesienie mówi- 
ło tylko o nieporozumieniu p'między byłym 
a obecnym prezydenten: ministrów o tyle, że 
barot Banffy Szellowi nawet nia chce wydać 
istniejącej jeszcza reszty fanduszu wyborcze- 
go z rokn 1898 a nawet tej części, którą z 
zagranicy oddano Bunff:.u do dy: pozycyl. 

Właśnie to dla przyszłych wyborów 
ważne stanowisko Bar ff go w «tee jego na- 
stępoy, musi istotnie wśrod danych okoliczno- 
ści wywołać niezadowolenie i nie da się po- 
godzić ze stanowiskiem Banffego na węgier- 
skim dworze. Tylko to było zawarte w sobo- 
tniem doniesieniu Vaterlandu jeżeli zaś dzien- 
nikarze liberalni co innego w niem wyczytali 
to jest to jedynie ch rakierys yką ich sp>- 
sobu myślenia. 

Wiedeń 6 marca. 

Vaterland oświadcza w odpowiedzi na 
wczorajszy telegram zastępców  Banffyego 
w sprawie artykułu, dotyczącego zarządu fun- 
duszów wyborczych przez Banffyegc, że ogla- 
szając ten artykuł nie misł wcale zamiaru 
rzucenia oszczerstwa lub też czynienią nieho- 
norowych zarzutów Banffyemu. Wspomniany 
artykuł nic innego nie zarzucał, jak to, że 
były premydent ministrów obecnemu nie wy- 
dał funduszów wyborczych. Zarzuty te były 
natury ozysto politycznej, a nie osobistej, 

Wiedeń 6 marca. 

Drugi wiceprezydent izby posłów Lupul 
wystosował do prezydenta Fuchsa pismo z 
zawiadowieniem, że godność tę składa. 


Rada państwa. 


(Fel „Gaz. Nar.*) 
Izba panów. 


Wiedeń 6 marca. 

Dzisiejsze posiedzenie izby panów roz- 
poczęło się o godz. 4,1. Na lawie ministe- 
ryalnej jawili się wszyscy ministrowie. Prze- 
dewszystkiem złożyli przyrzeczenie nowo mis- 
nowani członkowie izby panów dr. Biliński, 
hr. Bylandt-Rheidt, dr. Karol Menger, dr. 
Plener i p. Sebor.; 

Z kolei odczytano interpelacye hr. Tar- 
newskiego i towarzyszy w sprawie rewizyi 
dokonanej w klasztorze Felicyanek w Kę- 
tach. Prezydent zapronował ażeby na jednem 
z najbliższych posiedzeń wziąć pod obrady 
wniosek Semayera, postawiony jeszcze na u- 
biegłej sesyi, a dotyczący spraw podatkowych. 
Propozyoyę tę przyjęto, poczem przystąpiono 
do porządku dziennego tj. do dysknsyi nad 
programem rządowym. Do głosu zapisani są 
między innymi ks. Anersperg, dr. Menger, 
dr. Madeyski, ks. Ffrstenberg, bar. Rieger, 
hr. Koiulińsky i hr. Albert Schönborn. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń d. 6 marca. 

W dalszym ciągu posiedzenia izby pa- 
nów w dyskusyi nad programem rządowym 
przemawiali ks. Auersberg, hr. Meran, dr. 
Madeyski, Fürstenberg, następnie prezydent 
ministrów dr. Koerber. W tej chwili godz. 
81/, popołudniu, przemawia br. Rieger. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego odczytano także petycye wielu towa- 
raystw przemysłowych, które proszą, aby 
przed ustawodawozem „wprowadzeniem ośmio- 
godzinnego czasu pracy w kopalniash węgla 
urządzono ekspertyzę przy udziale obu stron 
interesowanych. i 
Wiedeń d. 6 marca. 

Odozytana na dzisiejszem posiedzeniu 
izby panów interpelacya hr. Tarnowskiego i 
tow. stwierdza, że 21l lutego b. r. odbyła się 
w klasztorze Felicyanek w Kętach rewizya, 
której dokonał inspektor policyi miejscowej 
w towarzystwie żandarmów i Izraela Arate- 
na. Mimo oporu przełożonej zrewidowano 
wszystkie cele klasztorne, przyczem stary 
Araten miał w ogóle instytucyom klasztor- 
nym złorzeczyć, 

Zajście to: wywołało wielkie oburzenie 
wśród chrześcijańskiej ludności w Galicyi, a 
oburzenie jeszcze się wamogło, gdy dnia na- 
stępnego w Krakowie żydówka Marya Jacob, 
która przyjąwszy wiarę chrześcijańską udała 
się w towarzystwie narzeczonego swego do 
składu mebli, przez żydów została obita tak 
że obecnie jeszcze leży chorą. Interpelanci 
zapytują, czy zajścia te znane są rządowi, 
czy rząd przedsięwziął odpowiednie kroki, aby 
winnych pociągnąć do odpowiedzialności i co 
rząd zamierza uczynió, aby na przyszłość po- 
dobne wykroczenia fanatycznych żydów prze- 
ciw neofitkom się nie powtarzały. 


Telegramy i telefonematy 


Berlin 6 marca. 

„Nord. Alig. Zeitung* donosi: Cesarz 
Wilhelm wystosował do papieża z okazyi 
jego 90-tych urodzin następujący telegram 
po francusku : Proszę Waszej Świątobliwo- 
ści przyjąć z powodu 90-tych urodzin 
swoich najserdeczniejsze gratulacye. Ży- 
wię najszczersze życzenia szczęścia i zdro- 
wia dla Waszej Świętobliwości i modlę się 
do Boga, aby na Waszą Świątobliwość 
zlał wszystkie swoje błogosławieństwa. 
Papież odpowiedział telegramem również 
francuskim: W życzeniach jakieś mi Wa- 
sza Cesarska Mość łaskawie na urodziny 


moje przesłał, widzę z przyjemnością 


jakoby Buller kapitulował w Ladysmisie i | 


ponowny dowód przyjacielskich uczuć Wa- ; został wzięty do niewoli. Pogłoski te były 


szej Cesarskiej Mości. Proszę Waszej Ce- 
sarskiej Mości przyjąć za to nasze podz:ę- 
kowanie jako też wyraz tych życzeń, które 
my z naszej strony zasyłamy do Boga 
Wszechmocnego, aby raczył udzielić Wa- 
szej Cesarskiej Mości i całej cesarskiej 
rodzinie powodzenia i szczęścia 
Rzym 6 marca. 

W odpowiedzi na zapytanie Bosdare- 
go i innych deputowanych z najskrajniej- 
szej lewicy, czy minister spraw zagranicz- 
nych Visconti Venosta ma zamiar pośre- 
dniczyć w wojnie między Anglia a Trans- 
vaalem, oświadczył minister, że pojmuje 
uczucia, jakiemi przejęci sa interpelanei, 
sądzi jednak, że akcyę, o której mowa, 
możnaby przedsięwziąć dopiero wtedy, 
gdyby okoliczności temu sprzyjały i po- 
myślny zapowiadały skutek. Obecne sto- 
sunki wcale za tem nie przemawiają. 

Dep. Bosdari odpowiedział wyraże- 
niem nadziei, że Anglia, z która łącza 
Włochy stosunki przyjazne, przynajmniej 
w formie tego życzenia zawiadomiona zo- 
stanie o uczuciach narodu włoskiego. 


Rzym 6 marca. 

Papież przyjmował wczoraj w kapli- 
cy sykstyńskiej pielgrzymów z Trydentu, 
oraz wielu innych pielgrzymów z Włoch. 
Ojciec św. cieszy się doskonałem zdro- 
wiem, pielgrzymi witali go żywymi okrzy- 
kami. Liga antiwolnomularska urządziła 
wczoraj wieczór na cześć biskupa i pieł- 
grzymów z Trydentu uroczyste przyjęcie, 
podczas którego muzyka odegrała hymn 
austryacki. 

Paryż 6 marca. 

Minister skarbu Cailłaut przyjmował 
przed południem delegacyę bastowników 
z fabryki tytoniu w Lilles i przyrzekł 
spełnić niektóre ich żądania. 

Paryż 6 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby de- 
putowanych parlamentu francuskiego w dy- 
skusyi nad budżetem marynarki dep..to- 
wany Berry zarzucił ministrowi marynar- 
ki niedbalstwo w sprawie szpiegostwa 
szefa biura Philippe'a. Zarzucił ministro- 
wi, że sympatyzuje z Angiia. Minister 
marynarki odpowiedział na to, że Philippe 
nie mógł żadnych ważnych dat wydać 
o stanie obrony narodowej. 

Gdyby istniały jakie dowody winy, 
toby sprawę oddano sądowi. Mimo tej od- 
powiedzi radykalny devutowany Pelletan 
ponowił zarzuty przeciw ministrowi ma- 
rynarki, na eo zabrał głos prezydent mi- 
nistrów Wałdeck-Rousseau i oświadczył, 
że rząd z uchwalenia wniosku Berrego o 
redukcyi budżetu marynarki wyciągnałby 
odpowiednie konsekwencye. Następnie izba 
przeważną większością przyjęła poprawkę 
akceptowaną przez rząd. 

Londyn 6 marca. 

Mikado japoński wystosował do kró- 
lowej Wiktoryi telegram z powinszowa- 
niami z powodu pomyślnego dla Anglików 
obrotu wojny w południowej Afryce. 

Słychać, że powodem zaniechania po- 
dróży królowej do Bordighery jest wojna 
i ważne zajścia parlamentarne. 

Londyn 6 marca. 

„Morning Post“ pod datą wczore zą 
donosi z Waszyngtonu: Podług tele „mu 
z Greytownu Costarica zamierza wypo- 
wiedzieć republice Nicaragua wojnę. 

Konstantynopol ô marca. 

Pismo „Servet“ podaje na czele na- 
stępujące doniesienie: Muzułmański ksią- 
żę w Centralnej Afryce Eburdadj przed- 
sięwział w ostatnich dniach operacye woj- 
skowe, ażeby wcielić państwo swoje do 
Turcyi i powstrzymać obcą inwazyę. Roz- 
por adza on wojskiem w siie 60.000 ludzi. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*| 


`. 


Londyn 6 marca. 

„Standard* donosi z Osfonteinu 2 bm: 
Nasze forpoczty są tylko o milę oddalone 
od nieprzyjaciela, który obsadził grupę 
pagórków na południe od rzeki, o 10 mil 
na wschód od stanowiska naszych wojsk. 
Siłę wojsk nieprzyjacielskich obliczają na 
4000 ludzi. Jak słychać, Boerzy fortyfi- 
kują swoje stanowiska. Cecyl Rhodes przy- 
był do Capetownu i prawdopodobnie w 
środę wyjedzie do Anglii 

Londyn Ó marca. 

„Times* donosi z Liourenzo-Marquezu, 
że obiegają tam dwie różne pogłoski. We- 
dle jednej Transvaal wdrożył pertraktacye 
pokojowe, wedle drugiej zaś wprost: prze- 
ciwnie Boerzy zaatakują Anglików pod 
Glencoe i Ladysmithem. Fortyfikacye Pre- 
toryi się wzmacnia. W ostatnim tygodniu 
Boerzy stracili 31 zabitych a 130 ran- 
nych. 

Londyn 6 marca. 

O rzekomem wzięciu do niewoli Bul- 
lera nie dotychczas nie wiadomo. 

Straty Bullera podczas ostatnich ope- 
racyj pod Ladysmithem wynoszą 93 zabi- 
tych, 684 rannych, a 25 których się do- 
liczyć nie można było. 

, Londyn 6 marca. 

Rozpowszachniano wezoraj pogłoski 


zwyczajnym m newrem giełdowym i na- 
turalnie się nie potwierdziły. 
Londyn 6 marca. 

Kanclerz państwa Brodrick oświad- 
czył w Izbie gmin, że pominio dochodów 
z podatków w sumie 12,300.000 funt. szt. 
pozostaje jeszcze do pokrycia niedobór w 
wysokości 48 milionów funtów. Ż tych 8 
milionów znalazło już pokrycie w pożycz- 
ce, pozostaje tedy jeszcze 35 milionów, 
które ma się pokryć przez wydanie bo- 
nów i efektów państwowych. .Mowca wy 
raża życzenie, aby w tym sposobie po- 
krycia wzięła udział cała wielka publicz- 
ność a nie tylko kilka bogatych jednostek. 

Niech cały ogół przyjdzie państwu 
z pomocą. Angielscy żołnierze okazali, iż 
są gotowi położyć życie. za ojczyznę, 
niechże ci, którzy siedzą cicho w domu, 
okażą, że nie sa tehórzami i przyjdą w 
inny sposób z pomocą ojczyźnie. Rząd pe- 
wien jęst, że izba nie odmówi dalszych 
ofiar. (Zywe oklaski). 

Izba odrzuciła wniosek Irlandczyka 
Redversa o zniżenie cła od herbaty o 2 pen 
sy 209 głosami przeciw 60, natomiast 
przyjęła zaproponowane przez rząd pod- 


wyższenie Cła od herbaty 223 głosami 


przeciw 48. 

Następnie przyjęła izba znaczną wię- 
kszością wniosek o podwyższenie cła od 
tytoniu, cygar, spirytusu i piwa. * 

Londyn ô marca. 

„Biuro Reutera* donosi z Kapsztadu, 
że silny oddział Anglików maszeruje w 
kierunku na północ od Kimberleyu, z za- 
marem przekroczenia rzeki Vaal koło 
Fourtinszand. Zdaje się jednak, że natrae 
fa na przeszkodę, gdyż most w tem miej- 
scu na rzece zostal zerwany. 

Londyn 6 marca. 

Wedle urzędowego doniesienia z Kap- 


macyę. w której powiada, iż z powodu, 
żejw niektórych dystryktach ludność ko- 
rzystając z najazdu nieprzyjacielskiego 
chwyciła za broń przeciw angielskiemu 
rządowi, okazało się koniecznem w tych 
okolicach zaprowadzić prawo wojenne. 


Dział ekonomiczny. 


— Budapeszt d. 6 marca. (T:l. Gaz. Nar.) 
Sprawozdanie ze stanu zasiewów zaznacza 
ujemne działanie gwałtownych zmian tampe- 
ratury, wskutek czego zasiewy częściowo zni- 
szczone zostały. Ogólnie wziąwszy stan ich 
we wszystkich częściach kraju polepszył się. 
Tu i owdzie podnoszą się skargi na plagę 
robaków, myszy, lub na szkody wyrządzone 
przez mróz. ‘tan pszenicy ozimej i żyta 
przeciętnie pomyślny, rzepak lichy. 

— Spółka owocarska w Nadwórnie. D. 
8 b. m. zawiązała się pod tą firmą spółka, 
jako stowarzyszenie zarejestrowane z ograni- 
czoną poręką Celem spółki jest podniesienie 
sadownictwa w okolicy, przedewszystkiem 
przez ujęcie w rękę handlu i przeróbki owo- 
ców. Jako okręg działalności przyjęto w za- 
sadzie sądowy powiat nadwórniański, wolno 
jednak wpisywać się także z równemi zupeł- 
nie prawami i osobom z poza okręgu spółki. 
Udział wynosi 20 koron, stłacać go można w 
miesięcznych ratach po 2 korony; wpisowe 
4 korony. Ilość członków, którzy przystąpili 
przy założeniu 39. Dyrekcyę stanowią pp.: 
Stanisław Górski, Józef Skurewicz jako za- 
stępca, Bazyli Borysiewicz ja :o prowadzący 
księgi i skarbnik. Rada nadzorcza pp.: Lu- 
dwik Abgarowicz jako przewodniczący, Wło- 
dzimierz Lipecki jako zastępca, członkowie: 
pp. Michał Garbiak, Mikołaj Halikówski, Mi- 
chał Koczerżuk, Teodor Ludkiewios, Józef 
Müller, ks. Kornel Piotrowski i Jan Skorup- 
ski. Do komisyi szkontrującej wyznaczeni pp. 
Garbiak, Koczerżnk, Ludkiewicz. 

„Spółce rokują wszyscy znakomity ro- 
zwój, a to ze względu na odpowiednie wa- 
runki miejscowe, jakoteż powszechnie odczu- 
waną potrzebę reformy na polu: opłakanych 
stosunków w handlu owocami. 


Wiadomości giełduwa 


Wiedeń dnia 6 marca, (Telegram „Gaz 
Narod.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 23-850, 
węg. zakładu kredyt. 18050, Anglobanku 12450, 
Unionbanku 1563:50, Banku dla krajów korounych 
11850, Bankvereinu 135 25, Bodencreditu 25050, 
Gal. Banku hipot, 000—, kolei paiistwow. 13680, 
kolei południowej 26:60, tramweju A, 136:65 B. 
13126, kolei Elbethal 12450, kolei północnej 
000 —, kolei czerniowieckiej 00) —, alpiuy 261-50, 
Rima Muranya 318—, pragsk«70o towarz. żel. 
569'— , fabryki broni 183—, ture-kie tytoniowe 
143-—, otlig. węg. indemr'z. 9800. renta majowa 
99:30, “austr. renta ko-orowa 99: 5, węg. renta 
koronowa 93:70, 56-let. listy tow. kredyt, ziemski , 
98:60, 4 procent. listy barku kre'ow: 96'--, 4V,- 
procent. listy banku kraiow. 1006©0, 4-procent li- 
sty banku hipoteczn. 9259, 4!/,-procent. listy ban- 
ku hipoteczn. 98-50, 5- procent. listy banku bipot. 
109-—, 4-procen gali obligac. propinac 96'90, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 93-90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 9140, losy turee, 
ckie 12426, marki 118'40, ruble 25350. 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 
frach procentowych, | 


Ważniejsze zmiąny kursów w ostatnim 
tygodniu były następnjące: 
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 


frach procentowych. 24 lutego: 8 marca: 
Renta papierowa 99:95 389— 
Austryacka renta koron. 99-50 99-— 
Renta srebrna == == 
Renta złota 98:75 98-75 
4 pre. węg. renta złota 9860 98:25 
Węg. renta koronowa 94-05 98 60 
Anglobanki 124:25 12425 
Zakład kredytowy 236-95 284-25 
Węg. bank kredytowy ` 18725 186-26 
Bank związkowy 13675 136 — 


sztadu, gubernator Móllner wydał Pogoda: zimno. 


'turalną ładną cerę, ale 


Austr. węg. bank 125-75 12660 
Unionbanki 155: — 15375 
Austr. zakl. kred. ziemsk. 243*— 246 — 
Linderbanki 118:50 11840 
Alpiay 273-35 261-756 
Nordbany 298:50 29450 
Austr. kol pół.-zachod. 12075 121:— 
Kolej doliny Łaby 120— 12450 
Kolej państwowa 137:40 136340 
Koiej południowa 26:50 26:60 
Tramwaj wiedeński — — —— 
Marki papierowe 118:22!/, 118-27'/, 


— Berlin dnia 6 marca. Zamknięcie gieł- 
dy. Banknoty austryackie 8450 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytns 47:70. Austryackie kre 
dyty Disc. Commandit —'—- 

— Paryż dnia 6 marca. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 102—. Mąka 26:05. 

— Frank'urt dnia 6 marca. Giełda wie- 
czorna: Austryackie kredyty 23460. Kolej pań- 
stwowa 000: Alpiny —'—. Disconto 198'00 
Laura 272-75. 


Z rynków iowarowych. 


Wiedeń dnia 6 marca. 
Kurs w koronach i po 5O klgr. 

Notowano* pszenicę na wiosnę 7'57 do 7'58, 
na maj-czerwiec 7:64 do 765, na jesień 7'84 do 
7:80, żyto na wiosnę 655 do 6656, na maj-czerw. 
666 do 667, na jesień 6'74 do 6:75, kukarudza 
na maj-czerwiec 5'37 do 5'38, na ozerwiec-lipiec 
do --*—, ma lipiec-sierpień (0*— do 0*— 
owies na wiosnę 5'22 do 5'24, na maj-czerwiec 
5'34 do 5'835, na jesień —'— do ——, rzepak 
ma styczeń-lnty —'— do —'—, na gierpień-wrse- 
sień 12:66 do 12:75, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 82-50 do 33:50. 

Tendencya : słaba, 

Pogoda : pochmurno. 

Budapeszt d. 6 marca. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7*39 do 7:40, 
na październik 7:68 do 7:69, żyto na kwiecień 
6:26 do 627, na jesień —'— do —'—, owies na 
kwiecień 4'94 do 495, na jesień —'— do ——, 
kukurudza na maj 6.09 do 6'10, na jesień —'— 
do —*—, rzepak na sierpień 12:30 do 12:40. 

Oferty na pszenicę : dostateczne. 

Chęć kupna : lepsza. 

Tendencya : spokojna 


—— 


— Sprawozdanie zarządu targowego „O- 
gólnego Związku hodowców i handlarzy by- 
dla we Lwowie“ z odbytego na d. 1 marca 
1900 roku targu w Krakowie na Prądniku 
Białym. 

Ogółem spędzono na targ 612 sztuk. Wo- 
łów opasowych 176 sztuk, wołów chudych —, 
buhai 6, krów 30, świń tucznych 72, świń 
praskich 189, świń wiedeńskich 189. 

Notowano ceny: za woły opasowe koron 
60—64, buhaje 59—63, krowy 50—56, świnie 
tuczne — do —, świnie pragskie -- do —, świ- 
nie wiedeńskie — do — koron. 

Z tych przy sprzedaży osiągnę'i: pp. 
Małecki 60—64, Dolański 50—56 (za krowy), 
łiastowiecki 60—64, Aller-Stein 60—64, Buck 
60—64, Klein 63, Welzer 58, W. Feld 61, 
Zshler i Reibel 68, Speicher (za krowy szt.) 
150 -- 180. 

Targ bardzo ożywiony, wszystko sprze 
dano. 


— Wiedeń dnia 6 marca. Cukier surowy 
26:80 do —'—. Nafta galicyjska 84:76 do —'- . 
Spirytus 39:60 do — —, 

Tendencya spokojna, 

— Wiedeń d. 6 marca. (Tel. Gas. Nar.) 
Na targ onegdajszy spędzono bydła roga- 
tego, przeznaczonego na rzeż ogółem 65849 
sztuk. 

W tem było z Galicyi 508 sztuk, z Buko- 
winy zaś 26 sztuk. , 

Przebieg targn ociężały. 

Ceny spadły o 950 k. 

Niesprzedanych pozostało 65 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
sztuk 45 po 52 do 60 k. — 285 po 62 do 67 
k. — 211 sztuk po 68 do 72 k., 10 sztuk po 
73 do 76 k. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 52 do 65 k. 

Krowy podtuczone po 52 do 62 k. 

Bydło chude dia masarzy po 84 do bl 
k. wszystko licząc za cetuir weiryozny ży- 
wej wagi. 

Na targ podgórski spędzono d. 27 lu- 
tego i 2 bm, 462 aztuk bydła rzeźnego, 283 cie- 
ląt i 197 świń. 

Płacono za woły opasowe średnie od 60—65 
k., sa woły chude od 56—64, zà krowy od 48— 
62, za cielęta od 54—64, za świnie od 64—74 
koron za 100 klgr. żywej wagi. 

Komisya targowa podgórska. 

Ważniejsze zmiany karsów w ostatnim 
tygodniu były następujące: 


najniższe: najwyżase : 
T 7-63 


pszenica na wiosnę 52 
pszenica na maj-czerwiec 7:65 773 
pszenica na jesień 7-88 7:94 
żyto na wiosnę 5'57 6:66 
żyto na maj-czerwiec 6°70 6:72 
żyto na jesień 6:76 6:80 
owies na wiosnę 5'21 5:81 
cwies na maj-czerwiuc 5:38 5:42 
owies na jesień 562 567 
kukurudza na maj-czerwiec 5'87 5-47 
kukurudza na jesień —— "R 
rzepak na wiosn AR zak. i 
ópak na Jip rA 12.45 12:60 
Nadesłane. 


ca é cubr,k; rydaieja Bie odpowiadaj. 
za O 0 E è 

5 KNA w kraju na ma ng- 
PEGA zato b z va . 

imi O i na piekące promienie słońca. 

r” eg (Sbospieciknik się od ogorze- 
smd. nia, opierzchnienia i ozerwoności 
EWG twarzy, a nawet od piegów nale- 
mmo) ży używać codziennie CREME SI- 
5 MON, Pudr Ryżowy i Mydło Simon. 


Należy odróżniać starannie prawdzi- 
we preparata od podrabianych. J. 
'SIMON w Paryżu. 

W Galicyi: we Lwowie w aptekach pp: 
Mikolascha, Ehrbara, Wewiórskiego, Ruckera; 
w Krakowie: u pp. Wiszniewskiego, Redyka, 
Trąuczyńskiego i we ws ystkich składach per- 
fum, galanteryjoych, w bazarach i t. d. 


— 
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POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


Sprawa miała być sądzoną w pierwszych 
dn.ach października. Niektóre z osób, wystę 
pujących w tej powieści, śledziły s napręże- 
niem przebiegu procesu: Michał, który wbrew 
zwyczajowi, nie wyjechał jeszcze i siedział 
zamknięty w Blanc-Chemin, nie przyjmu- 
jąc nikogo, samotny i zmartwiony po wyje- 
żdzie Maryi-Róży. Tak samo było z Maryą- 
Różą i jej ojcem. 

Po opuszczeniu Albertvillu udali się do 
Paryża. Smutna była ich podróż, Marya Róża 
nie mogła się od łez wstrzymać. W wagonie 
siedzieli sami w przedziale; Fryderyk usiadł 
przy niej, objął ją w pół i mówił, okrywając 
pooałunkami twarz i ręce dziewozęcia: 

— Przaebącz | przebacz, dziecko moje. 
Życie bym oddał, żebyś nie płakała, jam taki 
nieszczęśliwy. 

Marya-Różśa powstrzymała łzy i objęła 
Ojca za szyję. 

— To ja przepraszam cię, ojcze, powin- 
nam mieó więcej hartu. Nie będę już płakala. 

W Paryżu stanęli w hotelu przy ulicy 
Rivoli, gdzie Fryderyk i Michał mieszkali 
zwykle, jak przyjeżdźali w interesach. Zarax 
nazajutrz udał się na poszukiwanie zajęcia, w 
którem mógłby zuśytkować swoje specyalne 
wiadomości. Tak minęly pierwsze dni, dla 
Maryi-Hóży w zupełnej samotności; Fryderyk 
wychodził rano, wracał, żeby zjeść z córką 
śniadanie przy ogólnym stole, po śniadaniu 
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zaraz udawał się na miasto i nie pokazywał 
się aż późnym wieczorem. 

W kilka dni po przybyciu siedzieli obo- 
je w osytelni hotelowaj. Fryderyk przeglądał 
dzienniki, gdy naraz zwrócił jego uwagę ty- 
tuł artykułu: Tajemnica w Albertvillu. 

Przeczytał i zbladł; rzucił dziennik na 
stół i pochylając się do ucha Maryi-Róży : 

— Połóś książkę i chodź do twojego 
pokoju, moje dziecko, mam oi coś do po- 
wiedsenia. 

Posłuchała odrazu, przeczuwając nowe 
nieszczęście. 

Kiedy byli już sami, rzekł: 

— (zy pomyślałaś kiedy, kto może być 
aabójcą Ragona ? 

— Myślę o tem ozęsto. 

— I nigdy nikogo nie podejrzewałaś ? 

— Nigdy. 

~ Dzis wiedzą już, kto zabił. 

— Kto taki? 

Nie śmiem wymówić jego nazwiska. 

— Dlaczego ? 

Naraz, jak gdyby rozjaśniło jej sięw u- 
myśle. 

— Łucyan! — zawołała. 

— Tak, pan de M:rcigny ; ratował się 
ucieczką; przytrzymano go na granioy wło- 
skiej i odstawiono do więzienia w Albertvillu. 

— A ja mówię, że to kłamstwo! — rze- 
kła odzyskując siły. 

— I ja tak mówię, nie, ten ozłowiek, 
ktorego kochałańć... 

— Którego kocham po nad wszystko w 
świecie. 

— Ten ozłowiek nie może byó zabójcą. 

— Kto go oskarzył ? 

— Matka Ragona. Utrzymuje, że otrzy- 
mała to wyznanie. 

— Matka Ragona jest nieuczciwa, tak 
samo jak jej syn! — rzekła oburzona. A on, 
ojoze, co mówi na swoją obronę? 

— Utrzymuje, że nie zabił Ragona, po- 
jedynkowali się według zasad, bez świadków, 
co prawda. Ragon strzelił pierwszy i nie 
trafił. 

— A potem. 


— Pan de Marcigny nie choiał strzelać, 
choć miał do tego prawo. 

— Szlachetne serce! 

— Podał Ragonowi broń a Ragon sam 
się zabił. 

— Łuoyan ochraniał tego człowieka do 
końca. Żałuję bardzo, że tak bardzo kocham 
Lucyana, ponieważ nie mogę go jeszcze wię- 
cej kochać. 

— Na nieszczęście pan de Marigny ma 
tylko słowa na poparcie faktów, o których 
opowiada. 

— Czy nie wystaroza 
uogciwego ? 

— Przed sądem, nie. 

— (Czego więcej potrzeba ? 

— Dowodu, a pan de Marcigny nie po- 
siada śadnego! 

Schwyciła | joa za rękę. 

— Więc sądzisz, ojcze, że może być po- 
tępiony ? 

— Wszystko jest możebne, Widooznie 
pan de Marcigny musiał widzieć Ragona wte- 
dy, kiedy chciałaś mu wydrzcó z rąk listy 
twojej matki; czekał aż odejdziesz, wyzwał 
Ragona i, po śmierci tego ostatniego spalił 
listy, z których jeden, oszczędzony przez pło- 
mień, Michał znalazł nazajutrz. Pan de Mar- 
cigny mógłby jednem słowem odsłonić sędzie- 
mu powody pojedynku, wyjaśniając jedno- 
cześnie poprzednie postępowanie Ragona. To- 
by go uratowało, lecz odkryłby oaią straszną 
przeszłość moją, a tsgo pan de Marcigny nie 
zrobi. 

— Nie — szepnęła — on tego ni; zrobi. 
A jeżeli będzie milozał ? 

— W takim razie zgubiony ! 

— Co robić, żeby go ocalić ? 

Tak, co robió? Ona nie nie mogła. Nie 
ona to, Marya-Róża, która tyle wycierpiała 
dla zachowania okrutnej tajemnioy, nie ona, 
nawet dla ocalenia Marocignego, pójdzie od- 
kryć ją panu Labordierowi. 

Ani też Fryderyk. Nie miał do tego 
prawa ; tajemnica nie do niego naleźała. 

Jeden człowiek posiadał to prawo: Mi- 
chal !... 

A ten ozłowiek z sercem rozdartem, g 


słowo człowieka 


krwawiącą reną śmiertelną, ten człowiek nie 
przebaczy, nie pozwoli, żeby mieć litość nad 
tymi, którzy niemniej od niego cierpią. 

Następnych dni z palącą ciekawością 
szukali w dziennikach nowych szczegółów bo- 
lesnej sprawy. Leoz dzienniki kręciły się w 
kółko, na ślepo. 

Marya Róża nie śmiała prosió ojca, żeby 
zawiózł ją do Albertvillu. Bo tam ena powin- 
na być, dodawać mu odwagi swoją obecno- 
ścią, jeżeli zesłabnie w strasznej niedoli, po- 
wrócić mu energię zapewnieniem, że jest za- 
wsze kochany. Fryderyk rozumiał jej niepo- 
kój, odgadł pragnienie. 

— Tak, tam twóje miejsce, pojedziemy, 
jak tylko będziesz ehociała, 

— Jakis ty dobry, ojoze, i jak ja cię 
kocham ! 

Westchnął. Prawda, czuł, że jest kocha- 
ny. Jednak serce oórki, nie oałe do niego 
należało. A w tem pragnieniu powrotu do 
Albertvillu i zbliżeniu się do narzeczonego, 
czy nie było tajemnej chęci zobaczenia ozlo- 
wieka, który nie mniej, niż Fryderyk był jej 
ojcem? Dla dziewozęcia takie szczęście nie 
było możebnem. 

Nazajutrz byli już w Albertvilla. Fryde- 
ryk następnego dnia złożył wizytę panu La- 
bordierowi. Otrzymał pozwolenie odwiedzenia 
Marcignego. Przy pożegnaniu sędzia zapytał: 

— Pan zamieszkał z powrotem w Blano- 
Chemin ? 

Fryderyk się zmieszał. Przewidywał zdzi- 
wienie w małem miasteczku, kiedy uwydatni 
się rozdźwięk pomiędzy dwoma przyjaciółmi. 
Pomału, pomimo jego wysiłków, zdawało się, 
że rozpada się w gruzy całe jego życie. Wy- 
chodzi na wierzch występek, kłamstwo, a en 
sam stoi nad przepaścią. 

— Nie—rzekł—nie zamiószkam w Blano- 
Chemin, na te kilka dni nie warto się wpro- 
wadzać. 

Pan Labordier nie zrobił żadnej uwagi, 
lecz skoro Fryderyk odszedł, myślał długo. 

— Jaki dramat domowy wpłynął na rog- 
drial tych dwóch lud:i i pozbawił pana Du- 
plessyego młodej dziewczyny, którą przyzwy- 
cesil się uważać jak córkę? 


Tak, tak, tu była tajemnica. 

Nazajutrz po południu wyprowadzono 
Marcigniego do rozmawialni więziennej. Tu 
zastał niespodziewanie Maryę- Różę i Fryde- 
ryka. Zachwiał się ze wzruszenia, osunął na 
krzesło i ukrywszy twarz w dłonie, płakał 
z bólu i radości jednocześnie. Marya-Róża 
pocieszała go słodkiemi słowy. 

— Kocham cię, Łucyanie, nigdy xie prze- 
stałam cię kochać. Wszak zrozumiałeś, dla 
czego wyrzekłam się twojej miłości, dla czego 
przyjęłam miłość twojego rywala, twojego 
wroga? Możesz odpowiedzieć — przy moim 
ojcu. 

— Tak, zrozumiałem, dla czego. 

— Ty znasz naszą tajemnio;. 

— Ta: i przysięgam, że umrze ze mną! 

— Gdyby tylko odemnie zależało — ode- 
zwał się Fryderyk—od mojego życia i honoru 
ocalenie pana, opowiedziałbym sędziemu całą 
moją przeszłość. | 

— To niepodobieństwo. Pomyśl pan, że... 
Marcigny nie dokończył. Widział, że ojciec i 
córka tak, jak on, myślą. 

Marya-Róża z tkliwością ocierała łzy 
narzeczonego. I pytała, chciała się dowiedzieć 
od niego samego tego, o czem wiedziała, oze- 
go była pewna, to jest, że nie jes: winny. 

— Wszak prawda, że nie ty go zabiłeś? 

— Nie, przysięgam najdroższa. W osta- 
tniej chwili pomyślałem o tobie—twój ałodki 
obraz stanął pomiędzy nim i mną —nie choia- 
łem plamió rąk krwią tego ozłowieka. On sam 
się zabił. 

— Słyszysz, ojcze? —rzekła ucicszona. 

— Samobójstwo jego nie będzie nigdy 
dowiedzione. Wprawdzie istniał dowód nasze- 
go pojedynku, który mógł był mnie ocalió— 
lecz na nieszczęście zniknął. 

I powiedział Maryi-Róży o wszystklem. 

Dozorca przyszedł zawiadomić, że godzi- 
na upłynęła. Marya Róża dotąd była najod- 
ważniejsza, teraz zeslabłla. 

Za kilka dni Maroigay miał stauąć przed 
sądem. 


(C. d. n.) 


(amerykański łuszczony owics) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10—15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne. 
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DROBNE OGŁOSZENIA Oryginalne wina Ruster 


jako czerwóne wina bsrgusdzkis (jasad i 


po 1 e. od wyrazu. 


ciemne) Zapfler, 


ANY gogniotrwałe firmy „S Werthai- 

mer“ po złr. 75—, 85*—, 100—, 135 
i wyżej, Kasetki Wertheimowskie na pie- 
niądze i dokumenty, p 4—=, 3 c 
8—, 10:—, 12 —, poleca Piotr Chrzą- 
stowski, handtl żelazny we Lwowie, plac 
Knpitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia 
Tarnopol plae Sobieskiego, 


5—, 6— 


h VEIE niewielki majątek ziemski, po- 
łożony przy kolei, w dobrej glebie i 
z dobrym dumem mieszkalnym. Zgłosze- 
nia pisemne pod St. W. przyjmie Admi- 
nistracya „Gazety Narodowej" 


we Lwo- 
wie ul. Kopernika l. 7. ' 
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chmielarską i kursem  mleczarskiw |„zpaniś). 
obznajomiony z weterynaryą , mający kil- 
kuletnią praktykę guspodarczą poszuknje 
posady na ordynaryę lub wikt. C. 
ekonom poste restante Radki. 504 
poe? ŚNICZY, kawaler, zdolny z kl- 

kuletnią praktyką lasową, mozący się 
powołać na poważne rekomendacye , obej- 


mie posadę leśniczego. C. W. leśnik, po- 
ste restante Rudki. 504 


R AUCZYCIEL z Górnego Ślszk». kato 
18 lik, samotny, przyjąłby pozadę domo 
wigo rauczyciela w katolickim domo od 
1 kwittnia. Tenże posiada dobre świadee- 
twa i potrafii dziatki w niemieckiej mo 
wie, muzyce i wi domościach elementar- 
nych dobrze wyuczyć. Listy należy posy- 
łać pod adresem G. H. 854 w Dob ocienin 
post. rest 


TOBY miał 3 ctm. nasienia koniesyny 
czerwunej, swojej produkoyi, wolnej 
od kanianki, raczy przysłać próbkę i ozna- 
ezyć cenę pod adresem: Zarząd dóbr 
Sanniki, poczta Mościska. 


Pomimo, że weł.a i roshar po loco Stacya 
drożały, o 30%., sprzedaje kołdry i ma- 
teraoe po dawnych niskich cenach tylko 
specyalna pr cownia i magazyn pościeli 
József Schuster, Lwów, Kopernika 5. Can- 
niki gratis, 4 


Souchong |. złr. 8 


oby najlepsze sr. 1715. Okruchy drobnej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
aèr 1/30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany JO. Władysława księcia Sapiehy 
w Oleszycach. 


Znakomity koniak 


francuski, kuracyjny, odznaczopy na wy- 
stawie lwowskiej, cała fiaszka złr. 3-50, 
ól flaszki wr. l 00, ówierć flaszki 1 złr. 
bo nabycia tylko w handla Leonarda 
£oleckiego we Lwowie ul. Batorego 3. 


Biuro pani Zaleskiej 


stręczy i dostarcza Guwernantkl 

z patentami naukowymi, Bon do 

usługi Francuzek i Angielek. — 
Prosi o frankowanie listów. 


PRES SCE o 
BIAŁE PAWIAKI 


(gołębie) 


J. Obmiński, Łyczaków 14 Lwów. miestniotwa. 


Na sezon! 


katelgws i znakomity Rustsr wysksk, naj- 
taniej da nabycia u 


ig. Fischera, producenta win 
w Ruszt, Węgry. 


Uwaga: Po Rusterze nie powinno się spro- 
aó żadnych obeych win. 


HISZPANIA. 


Eksportowy dom prawdziwego szafra- 
nu poszukuje zręcznego i dobrze obznsjo 
{nionego sjents z najlepszemi rekomen- 


w || mi. Zgłoszenia resować wprost 
F'ENOM z ukończooą szkołą rolniczą db. TF Sakpażdani ed p 


Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 
własnego zbioru s Obszaru dworskiego 
Berówaa, nasienie świeża i pewne na grun- 
ta suche lab mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka at. Jedes kerze0 wraz z wor- 
kiem kosatnje 4 złr. w. a., przy zakapnie 
naraz 10 kercy dodaje się korzec bezpła- 
tnie; na wagę 100 kilo zir. 28. — Zamó- 

wienia uskutecznia 


J. Bulsiewicz w Bochni. 


Nasienie motki 


po 65 kor. za 100 kg. z workiem 


dzie dóbr Sielec, p. Sędziszów. 


dziszów, w zarzą- 
64 
kra-|wienia od 1 lipca 1900. Bliższych 


Dzierżawa. 


Dwa folwarki są do wydzierża- 


Państwowa 
służba telegraficzna 


Podręcznik dla służby telegra- 
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar- 
kuszy druku z 78 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 

i i dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
ulica Apennins 4, w Paryżu h wiadogzości * e Amedi AA 
grafn i telefonu, regulamin służ- 
bowy, oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 


Cena złr. 225, z opłatą poczto- 
wą złr. 2:40. Do nabycia w każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta- 
y nislawa Balabana, naczelnika urzę- 
z fryzowanymi ogonami sprzedajdy pooztowego Lwów, gmach na- 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodni .i kokosowe, Chodniki z Linoteum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Lineleum, 
Prześciółki ceratow : w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Geraty na stoły i meble 


(Tegerusae). 
Watęp 10 centów. 


Barcelona (Hi- 
4324 


poleca handel 


4381 


4396 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


W Pasażu Hausmana 


LWOWSKIE 


Foto-Plastikon 


` (46 razy premiowane). 
Od dnia 4 do 10 marca do widzenia 


Bawarya górna 


Przewyborne w smaku | zapachu 
przoz Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


po złr. 3*—, 3:80, 3-30, 3:60, 4'—, 4°40 i à 4 
5 złr. za funt = 500 gramów . MI 


Wysiewki herbaciane 


po złr. 150 i 170 za funt = 500 gram. 
z zupełnie świeżego transportu 


M. MARAIEWIGZA 


we Lwowie, Rynek 42 


zawiadamia P. T. posiadacz, 


KANTOR WYBRANY 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


| 


kszej aptece, 


nowa. 


364 


w opakowania , jakie 
obok się znajdujący. 


Lwowska Fili 


ulica Jagiellońska 1. 


Banka galicyjskiego dla handln i przemysłu 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 


4% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu. 

Oprocentowanie wkładek rospoczyna się w najbliższym dnin powszednim po złożeniu, a keńczy się s dniem 
powszednim, poprzed”ającym zwrot takowych. 

W zakres działania Lwowskiej Filli Banku Galic. dla handlu I przemysłu wchodzą wszel- 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszozędnościowe. 


Oddział zastawniczy 
Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro : 


(parter w podwórzu). 


m 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2 


|  SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


JĄ nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
| w Radomyślu koło Tarnowa. 

| 5 rodek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj- 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny /0 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każı ej wię- 


Po otrzymaniu należytości 'ub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy lzien- 
nie apteka w Radomyśln koł> Tar 


Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 
lem ochrony przed naśladownie- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyroba Eugeniusza Satu- 
li“ i przyjmować tylko oryginalny 
przedstawia rysunek zmyiejszony tu 


PREZ 


książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 4 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zęstrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamiau za książeczki wkładkowe Głalic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, ` 


ge składaj 


Płacę 


skisj, 


wał praktykę lekarską. 


3 


Mark.. eohrorna, 


= 


KONKURS. 


Celem obsadzenia posady lekarza okręgowego w Horożannie wielkiej, rospi- 
suje aa Rady powiatowej Rudeckiej niniejszem konkure: 
kr ją następujące gminy : : . 

„ __Horożanna wielka i mała, Byczychów, Podwysokie £ Nowotiółkami oparskia- 
mi, Werliż, Heniatycze, Kahujów, Kołodruby, Powerchów, Terszaków, Mosty, Ma- 
nasterzec, Susułów, Podzwierzyniee, Nowa wieś, Łańczyce, Rumno, Tatarynów. 

roczną ustanawia 

płacać będzie, w miesięcznych ratach s góry. 
i Ryczałt na objazdy ustanowiony dla powyższego okręgu przez Wydział kra- 
jowy wynosi 600 k. rocznie. 

Podania wnesió nalóży do Wydsiału Rady powiatowej w Radkach de dnie 
15 kwiętaia 1900, która mają być poparte następującymi załącznikami: 

1. dowodem, iż petent jest obywatelem auatryackim, ` 

3. świadectwem zdrówia, 

8. dyplomem dektora medycyny uprawniającym do odbywania piaktyki lekar- 


ydsisł na 1400 k. którą kasa Rady powiatowej wy- 


4, świadectwem moralności, 
5. świadectwen, iż włada obu językami krajowymi, 
„6. świadectwem , iż najmniej przes dwa lata po ukeńczeniu :tudyów odby- 


Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo ci, którzy się wykażą dwnule- 
tnig służbą w szpitalu powszechnym, i 


Z wydziału Rady powiatowej 
w Rudkach dnia 26 lutego 1900. 
Sekretarz : Piotr Zbrodek. 


bo egzaminem fizykackim. 


Za prezesa: Józef Trojan. 


(ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE | 


CHAMBARD 
(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wohodzą jedynie złółka i kwiaty, 
sę środklem ozyszozącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie ioh nie wymaga 
ani dyety, ani zmłany zwykłego trybu żyola. 

Jestto ga ra poszukiwany środek przeciw s8- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd poeho- 
dzą, jakoto : bole £ zawrety głowy, brak apety- 
tu, nudneści , mozelne trawienie, sdęcie żołąd- 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy eto. 


We Lwowie w aptekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Ehr- 


skiego. 


4337 


Sesna pospolita, 
silvestris . . , . 


Brzoza, Betala alba 


Jodła, Pinus abies . . . 
Pinus 


Scsna ozaras, Pinus au- Jawor, Acor pseudopla- 

Modrzew, Pinus larix . 

Świerk, Pinus Pieea . . 

Akacya; Robinia paeude- 
mo 

Buk Fagas slit... . 


Głóg, Crataegus mone- 
gyne 


bars. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Fagon- 
07 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 


Zassów pod Czarną 


poleca do kultur wiosennych następujące 


Grab, Cerbinus betulus . 
Ii Frazinus ex0e]- 
sior 


tanus 
Klon, Acor platanoides 
Olcha czarna, Alnus glu- 
tinosa . . . . E É 
Olcha biała, Alnus incana 
arnowiec, partium seo- 


parium . 
Ziarnówki jabłek . . 
Ziarnówki gruszek . . 


Poręcza się zbiór z r. 1809 


Nasiona badane przez stacyę doświadczalną wyższej ©. k. 
sskoły rolniczej w Dublanach. 

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ©zdo- 
bnych I roślin pnącyeh na żądanie odwrotną pooztą Opłatnie. 


wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze polecsją 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cuklerni Wgo Grossa. 


4 drukarni 


i litografii Pillera i Spółki. 


